ski. 


słowiańskiego, studjów nad słowiańską sztuką, 


naukowych 


Należytość pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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Studjum Sekite. 


Kraków, 23 lutego. 
Przed paru dniami donieśliśmy, że w Warsza- 


wia odbyła się konferencja w sprawie utworzenia. 


Studjum słowiańskiego w Krakowie, w której 
wziął udział wybitny znawca lingwistyki słowiań- 
skioj w Uniwersytecie Jagiellońskim prof. Nitsch 
oraz pos. St. Rymar. Dziś bawi w Krakowie w tej 
samej właśnie sprawie wicepremier Thugutt. 
Zagadnienie Studjum słowiańskiego, narazie 
jako pewnego rodzaju wydziału przy Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim jest sprawą, która w wysokim 
stopniu musi zainteresować ogół społeczeństwa. 
Ma ona podwójny swój charakter: wewnętrzny 
i zewnętrzny. Oba są domiosłe dla interesów Pol- 


Czem ma być przedewszystkiem Studjum sło 
wiańskie? Będzie to szereg katedr w Uniwersy- 
tecie z zakresu przedmiotów znawstwa słowiań- 
szczyzny; wejdą tu zatem niewątpliwie katedry 
języków i literatur słowiańskich, językoznawstwa 


historją itd. Jednem słowem Studjum s!owiań- 
skies będzie miało na celu zogmiskowanie badań 
nad problemami słowiańszczyzny. 
Wykładać tu winni uczeni zarówmo polscy jak 
i przedstawiciele nauki innych narodów słowiań- 
skich. Nie trzeba oczywiście udowadniać donio- 
słości takiej instytucji dla podniesienia powagi 
nietylko nauki polskiej, ale i samej Polski, jako 
państwa, spełniającego wtedy zaszczytną rolę 
mecenasa kilku kulturalnych narodów, a nawet 
państw. Znaczenie tej sprawy oceniła już Czecho- 
słowacja, gdzie w Pradze istnieją oddawna kate- 
dry nauk słowiańskich; na tem polu Ozecho-sło- 


wyacy prześcigają nas o wiele i trweba jak naj- 


Walka o rząd w Prusiech. 


Gabinet dra Marksa upadł. 

Berlin. (PAT). W sejmie pruskim odrzucono wczo- 
raj wniosek stronnictw rządowych wyrażający rzą- 
dowi zaufanie 221 głosami przeciwko 218. 

Batin. (PAT). Prezes ministrów Marks wraz z ga- 
binetem podał się do dymisji na skutek odrzucenia 
przez sejm votum zaufania. dla rządu. 

Wczonaj popołudniu posiedzenie sejmu miało prze- 
bieg niezwykle burzliwy. W dyskusji nad onegdaj- 
szą deklaracją rządową wywiązała się gwałtowna po- 
lemika pomiędzy stronnictwami. Hałas na ławach na 
cjonalistów i komunistów głuszył każde słowo mów- 
cy. Pos. Baczewski oświadczył, że w Prusiech Wscho 
dnich mniejszość polska od 4 łat napróżno walczy o 
swe prawa. Na G. Śląsku dopieno komisarz Ligi Na- 
rodów zapnowadził porządek. Gdy pos. Baczewski do 
szadł do słów (kiedyż wreszcie Prusy nauczą się sza- 
noawać prawa innych narodów) na ławach prawicy po 
wstał wielki hałas, wskutek czego nie możma było 
nic więcej zrozumieć z mowy posła. Następnie odbyło 


się głosowanie nad wnioskiem zaufania dla rządu. Za 


wsuioskiem głosowało 218, przeciw 221. Przeciwko 
wiioskowi głosowali nacjonaliści, ludowcy, komuni- 


Ści, hitlerowcy i pantja gospodarcza. Po agłoszeniń 


Nacjonaliści domagają się nowych wyborów. 


wyniku głosowamia zabrał głos Marks i oświadczył, 
że podaje się do dymisji wraz z całym gabinetem. W 
kołach parłamentarnych sądzą, że przesilenie gabine- . 
towe w Prusiech może wywołać przesilenie gabinetu 
w Reichstagu. Ponieważ stronnictwo centnm, na któ 
rem opiera się rząd Luthera może nie będzie życzy- 
ło sobie współpracy w Reichstagu z partją, która oba. 
tita w Prusach rząd Marksa. 

Berlin. (PAT). 21 bm. Wczoraj wieczorem po ogło- 
szeniu dymisji Marksa frakcja sejmowa partji cen- . 
tnum odbyła naradę, na której uchwałono wysunąć 
powtórnie kandydaturę Marksa na premjera. Marks 
oświadczył, że przyjmie powtórny wybór. 

Berlin. 21 bm. (Tel. wł. „Gońca Kmak.').. Walka o 
rząd w Prusach staje się coraz bardziej zacięta. Uwa- 
żają ją też za znamię głębokiego przesiłenia, jakie 
przechodzi Rzesza. Nacjonaliści przypuszczają coraz 
silniejszy atak do koałicji wejmarskiej (centmum, de- 
mokraci, socjaliści), która uparcie trzyma się władzy 


i domagają się przeprowadzenia nowych wyborów. 
Nacjonaliści mają nadzieję wyjść z tych wyborów . 


zwycięsko ze względu na kompromitację stron)nńchwe 
rządzących w atunze Bannata. 


Kraków-Psdgórze, ui. Nadwiślańska L. 16, 


FILIA: Kraków, ulica PE L. 3. 


szybciej dorównać im w tym wyścigu. Nie trzeba 
zaś i tu określać, olbrzymiego znaczenia polity- 
cznego w związku ze stanowiskiem Polski i Oze- 
chosłowacji w gronie wschodnich państw słowiań 
skich. I to jest strona zewnętrznego medalu kwe- 
stj Studjum słowiańskiego. 

Druga sprawa, to, jak wspomnieliśmy, we- 
wnętrzny charakter sprawy Studjum. W Polsce 
mamy problem ruski. Obok ruskiego znajduje się 
też kwestja białoruska, o wiele jednak mniej wa- 
żna i doniosła. Pewne koła polityczne usiłują for- 
sownie zrealizować plan utworzenia „ukraińskie- 
go“ uniwersytetu, pomimo, że znaczna część TU- 
sinów nie chce się zgodzić na projekt polski, zgo- 
dny z interesami naszej państwowości; inny zaś 
sposób rozwiązania tej kwesti ugodziłiby w podsta 
wy Państwa, wobec czego jest dła nas nie do 
przyjęcia. Przypuszczamy, że sprawa  „ukraiń- 
skiego“ pseudo-uniwersytetu (wobec braku zaró- 
wno poważmych ruskich uczonych, jak i... stu- 
dentów, którzy uczęszczają na polskie wszechni- 
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ce, a o „ukraińskich“ nie chcą słyszeć), jak wo-. 
góle wszelkie pomysły naszych radykalnych przy- 
jaciół kultury ruskiej — zlikwidują się same. 
Powstały zaś projekt utworzenia Studjum sło- 
wiańskicgo rozwiąże definitywnie kwestję badań 
naukowych nad ruszczyzną. A o to tylko może 
chodzić, Uczelnie naukowe nie mogą być nigdy 
tworzone z punktu widzenia celów politycznych. 
Mają one być tyłko ogmiskami nauki i badań nau- 
kowych. Studjum słowiańskie zaspokoi w zupeł- 
ności PÓZ Pi pe społeczeństwa Tu: 
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Transport owsa Svaldfskiege .,Zwycięsca” 
zo Szwacji nadszedł do mag>zynu Syndykatu 
Roiniczego .w Krakowie, Plac Szczepański L. 6. 
Sprzedaż na kredyt I za gotówtęg. 


skiego, które chce w tym kierunku pracować, 
W jednym, polskim, państwowym uniwersytecie 
mogą spokojnie pracować wszyscy obywatele 
Państwa Polskiego. | 

I dlatego myśl utworzenia Studjum właśnie 
w Krakowie, który oddalony jest od zgiełku spo- 
rów politycznych oraz walk narodowościowych, 
i właśnie w Wszechnicy krakowskiej, mającej 
prawiekowe tradycje nauki — społeczeństwo 
przyjmuje z radością. Obyśmy tyłko jak najprę- 
dzej mogli oglądać realizację tego słusznego pro- 
jektu! 


SENETA 


Prowokacje senatora 
Z „Wyzwolenia“. 


4 Wyzwolenia należy do jednostek niezwykle wnażůġi- 
wych wobec mniejszości narodowych i żydów. Zbli- 
ta się bardzo pod tym wzęlędem do słynnego Bau- 
douina de Courtenay, na którego żydzi głosowali 
jako kandydata na Prezydenta Rzpltej. Niedawno 
zen. Kalinowski przewodniczył na konferencji w Wit- 
mie, w której uczestniczyli żydzi, Białorusmi i Li- 
twini: (wszyscy oni wyrłtaczali skargi na rzekome 
prześladowanie mniejszości w szkolnictwie {przez 
miadze polskie. 

Onegdaj w senackiej komisji oświatowej omawia- 
no skłangi żydowskie na rzekome upośledzenie ży- 
dów tak w dziedzimie szkolnictwa, jak i*innych, 

Pło wyczerpaniu lidzby mówców zabrał głos sena- 
tor Kalinowski (Wytąw.) biorąc bardzo gorąco w o- 
bronę żydów i oświadczając, że ich neutralność jest 
objawem, który się da psychologieznie uspnawie- 
dliwić. Masy żydowskie bnonią  pmedewszysiki:em 
swego codziennego bytu i jak się wyraził „swojej 
skóry“ a polityką mało się zajmują. Sem. Kialinow- 
ski broniąc żydów wygłosił oskamżemie przeciwko 
większości społeczeństwa polskiego, zarzucając mu, 
że było neutralnem zarówno wiady, gdy PPS. roz- 
wiinężo sztandar niepodległości Polski, jak i wów- 
czas, gdy przed nawałą bolszewicką cały szereg lu- 
dzi wyjechał do (Poznania, zamierzając założyć 
„rzeczpospolitą pozmańską'. Oświadczył w końcu, 
de amnestja za tę neutralność powinna być zarówno 
dla żydów, jak dla Polaków. 

Sen. Braude (Koto żyd.) oświadczył, że takiej o- 
brony woale sobie nie życzy. Żydzi neutralność u 
wahają za swój program, a o amnestję upomimać się 
nie będą. 

Stanowisko zajęte przez senatora Kalinowskiego 
wytwołlało powszechne oburzenie wśród  polstkich 
stronnictw . Z miejsca zapnotestował przeciwko je- 
go słowom senator Siciński (ZLN.). 

"Wrczoraj wieczorem obradowała kom. oświatowa 
Senatu, na której s. Baliński, którego (obok b. prez. 
Drzewieckiego) e. Kalinowski zaatakował osobiście 
zażądał satystakaji. Wówczas s. Kalinowski począł 


się wycofywać, ale w końcu ośwładczył, że gotów. 


jest stanąć przed sądem marszałkowskim. 

Po s. Siedleckim (PPS.), który usiłował bronić 8. 
Kalinowskiego, zabrał głos s. Thullie (Ch. D.) i zło- 
żył co do protokółu następujące oświadczenie. 

'„JZ powodu przemówienia prezesa senatora Kalt- 
mowsikiego na Komisji Oświatowej dnia 18 bm., 
który stanął w obronie zachowania się żydów, w cza- 
sie powstania Państwa Polskiego i najazdu bolsze- 
wickiego, a równocześnie zarzucił większości społe- 
czeństwa polskiego neutralność wzgledem idei nie- 
podległości, składamy następującą deklaracje: 

Protestujemy przeciwko porównywaniu prognamo- 
wej neutralności żydów w stosunku do narodu pol- 
skiego z zachowaniem się Polaków, którzy w kryty- 
cznych momentach mogli się różmić ‘w pogiądach na 
taktykę i Środki działania w celu osiąemięcia nie- 
podległości, lub obrony Państwa Polskiego, lecz ni- 
gdy nie byli neutralnymi względem idei niepodle- 
głości i całości Państwa Polskiego : ideałem tym ży- 
li przez cały czas niewoli niejednoknotnie składając 
dla tego wzmiosłego celu ofiary z krwi i mienia. 

` Podpisy: 

Józet Szebeko, M. Thulfie, T. Kamtiowsiki, Wł. 
Jabłorpwski, M. Siciński, E. Gadtewski i T. 
Cieński.“ | 

Deklarację tę złożyli reprezentanci Z. L. N., Ch.- 
N., P. S. L. i Ch.4). Jak się dalej rogwinie sprawa, 
trudno: przewidzieć. 


Warszawa. (AW.) Prezes Grabski zaniemógł chwi- 
lowo i przez parę dni nie opuści miagzkania. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


"Nr. 


Lo na to Liga Narodów? 


Gdańsk. (AW). „Danziger Allgemeine Ztg.* podaje na zapomogi dla różnych organizacyj wojskowych, 


obszerne streszczenie odczytu wielkiego komtuna 
Związku młodzieży, tj. nowoczesnych krzyżaków, 
które podczas bytności w Gdańsku zakończył swój 
odczyt okrzykiem „Niech żyje święty Gdańsk i Pru- 
sy Wechodnie* i ta godzina, która nas znowu połą- 
czyć. Johkamnisburger Ztg.* pisze, że celem „Heimats 
Vereinu* w Prusach wschodnich jest odzyskanie Po- 
morza Polskiego, usunięcie korytakza i połączenia 
Prus Wschodnich z Rzeszą. 

„Danziger Volkssttimme* pisze o szkołach gdań- 
skich, zwnaca uwagę na fakty następujące: podczas 
gdy na nozszenzenie budżetu, na wychowanie fizycz- 


| ne młodzieży senat niema pieniędzy, to znajduje je 
Wajrazaiwia. (Tel. wł) 22 bm. Sen. (Kalinowski - NOWEJ 
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UŁATWIENIA W PODRÓŻY MIĘDZY POLSKĄ 
A RUMUNJĄ. 

Wargzawa. (AIW.) Jak donoszą konferencja kole- 
jowa polsko-rumnuńska powizięla szeneg uchwał, kitó- 
re ulalwią ruch między oboma państwami. Rewizje 
będą dokonywane tylko w jednym urzędzie. Pociąg- 
gi będą zatrzymywady się raz, a nie jak dotychczas 
dwa razy, po obu stronach granicy, a przeglądanie 
paszportów odbywać się będzie w pociągach. 

ROZKŁAD POLSKIEGO KOMUNIZMU, 

Warszawa. (AW.) Wyłapane przez policję odezwy 
komunistyczne świadczą o walkach i poważmych roz 
dźwiękach w polskiej pantji komunistycznej. Umiar- 
kowany kierunek występuje przeciwko bezwzględ- 
nej dyktaturze kominiernu i jest zwalczany przez 
radykalnie jsze odłamy. Komuniści białoruscy wystą- 
pili z polskiej partji komunistycznej z powodu sepa- 
ratyzmów narodow ościowych. 

RYNEK PRACY W ŁODZI ZWĘŻA SIĘ. 

Łódź. (AW) Zjednoczone Zakłady Scheiblera i 
Grohmana, uważając, iż w niektórych działach ro- 
bolnóczych paaxują  nieekonomicznie postanowiły 
przystąpić do reorganizacji pracy drogą zredukiowa- 
nia ilości robotników pacę z terminem dwutygo- 
dniowym. Robotnicy nie zgadzają się na to, przystą- 
pili do strajku. W fabryce Geiema również wymó- 
wiomo prace robotnikom. W fabryce Scheiblera od- 
była się onegdaj konferencja między przedstawicie- 
lami trzech związków robotniczych a dyrekcją. Ro- 
hotrflcy odrzucili wanumki dyrekcji które wymagały 
redukcji akoto 700 robotników. Przedstawiciele fa- 
bryki nie mieli odpowiednich peiyomocnmictw i koa 
ferencja pozostała bez realnego wyniku. Nowa kon- 
ferencja ma być zwołana przez inspektora pracy na 
dzień 23 bm. tymczasem przedstawiciele związków 
zawodowych wezwali strajkujących do podjęcia pra 
cy. Aż do wyników konferencji z dnia 23 bm. 

P. KORFANTY PRZED NOWĄ PANAMĄ. 

Warszawa. (AIW.) Sensację w Świecie finansowym 
wywołała sprawa nabycia dużęgo pontfelu akcji banp 
ku dła Handlu i Przemysłu przez pełnomocnika gnu- 
py fabrykantów śląskich, p. Wojciecha Korfantego. 

MOŻE NARESZCIE ZACZNIEMY BUDOWAĆ. 

Warszawa. (Tel. wł.) 22 bm. Jak się dowiaduje- 
my pewien fundusz z pożyczki amerykańskiej w zna- 
cznej części przeznaczony będzie na ożywienie ruchu 
budowianego. Akcję finansową z ramienia rządu pro 
madzić będzie Bank Giospodarstwa krajowego i Bam- 
ku Rolnego. Zarząd powierzony będzie pramdopodo- 
bnie Bankowi Gospodarstwa Krajowego. Spłata 
pierwszej raty pożyczki amerykańskiej na rachunek 
Rządu polskiego uskuteczniona będzie natychmiast 
po uchwaleniu przez izby prawodawaze ustawy 
© pożyczce. Jaka suma ze sprzedaży obligacji po- 
życzki wpłynie efektywnie tytułem pierwszej raty 
do Skarbu państwa, narazie trudno określić, gdyż 
niema ścisłych wiadomości o kursie, według którego 
obligacje te będą obliczane. Według informacyj do- 
tychczasowych, będzie to suma 30—32 milijomów do- 
larów, czyli 155 do 166 miljonów złotych. 

Dnia 24 bm. odbędzie się pod przewodnictwem 
premjera Grabskiego konteremcja z przedstawiciela- 
mi miast i zainteresowanych sfer finansowych i go- 
spodarczych w sprawie uruchomienia budownictwa 
domów mieszkalny:ch. 

SŁUSZNE ULGI DLA KOLEJARZY. 

Zarząd główmy polskiego związku kolejarzy ko- 
munikuje, że minister kolei żełaznych przychylił się 
do prośby w sprawie odroczenia potrącemia 25 proc. 
zaliczki z roku zeszłego celem ulżenia ciężkiemu 
położeniu kolejarzy, W tem sposób pożyczka ta bę- 
dzie spłacana w 10 ratach, zamiast w pmzewidzia- 
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które przy każdej sposobności paradują po ulicach 8 
po ćwiczeniach spijają się czasowo i wyrabiają awan- 
twy. W szkołach nauczyciele atakują porządki repu- 
blikańskie. Osławiony rektor Paikenherg mówi ciągłe 
dalej o najjaśniejszym domu panujących Hoahenzolier 
nów. W szkolmictwie sieje się nienawiść rasową i na- 
rodową. Jakiś profesor podjudza młodzież, żeby biła 
slę ze sobą tak mocno, jakby biła Polaków. Partje 
prawicowe odrzuciły wniosek socjalistów, aby prze- 


WADLĄWA ORGANIZACJA NASZEGO PRZEMY- 
SŁAJ SZEWSKIEGO. 
Warszawa. (AW.) Biuro badania cen na ostatniem 


posiedzeniu wypowiedziało się przeciwko wniesie- 
niu ulg celmych na obuwie zagraniczne, gdyż dro- 
¿yma obuwia w Polsce rwywolana jest przede- 
wszystkiem wadliwą organizadją przemysłu szew- 
skiego i handlu obuwiem. Dodać należy, iż wniesie- 
nia ulg celnych domagały się nie organizacje szaw- 
ców, lecz kupców, właścicieli sklepów gotowego o- 
buwia. Biuro badania cen zająć się ma dalej bada- 
niem drożyzny wpisów szkolnych. 

JAK WYNAGRADZANI BĘDĄ DOZORCY DOMO- 

WI W KRAKOWIE. 

Towarzystwo właścicieli realności Wielkiego Kra- 
kowa komunikuje nam: 

Nadzwyczajmia komisja rozjemc.zaą dla załatwiania 
zatargów między właścicielami domów. a dozorcami 
orzeczeniem z 6 bm. ustanowiła następujące wyna- 
grodzenie miesięczne dla dozonców w domach parte- 
nowych 6 zł., w jednopiętnowych 10 zł, w dwupię- 
trowych 15 zł., w trzypiętrowych 20 zł, a w wyi- 
szytch za kiażde piętro o 10 zł. więcej. Je- 
żeli w domu jest restauracja, kawiarnia lub wyszynk 
należy się dozorcy 50 proc. dodatek do powyższego, 
zaś za każde następne przedsiębiorstwo tego rodzą- 
ju o 20 proc. więcej. Za każdą klatkę schodową dal. 
szą prowadzącą do osobnych mieszkań w oficynie 
dozorca otrzymuje dodatkowo 30 proc. zasadnicze- 
go wynagrodzenia. Za użycie windy lokator nic nie 
płaci, obcy zaś 10 groszy przed zamknięciem bramy. 
a 20 gr. po zamknięciu bramy. Kiluczme wynosi 20 
groszy przed półmocą, 30 groszy po północy. Za 
wiasmy klucz lokator płaci dozorcy 3 złote miesię- 
cznie. O ile dozorca nie jest ubezpieczony w Kasie 
chorych z powodu zatrudnienia głównego 
być ubezpieczony w Kasie chorych, a przy windach 
także od w | 

Orzeczenie powyższe obowiązuje od 1 grudnia 
1924 do 30 listopada 1925 

WAŻNE 
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SPRAWY ROZPATRYWAĆ B 
LIGA NARODÓW W MĄRCU. 

Genewa. (AW.) Zapowiadają tu, że sesja Ligi Na- 
rodów, która ma się rozpocząć w dm. 9 marca br. 
będzie jedną z najważniejszych, jakie dotychczas się 
odbydy. Przewodnictwo sesji przypadnie obecnie an- 
gielskiemu ministrowi Chamberlainowi. Porządek 
dzienny zawiera 22 punktów. Na pierwszem miejsca 
znajduje się sprawozdanie o protokole genewskim. 
Wprawdzie na wniosek Anglji dyskusja nad tym 
punktem zostanie odroczona do września, mimo t0 
jednak spodziewają się odmośnych deklaracji ze 
strony delegatów. Oztery punkty obejmują wojsko- 
wą kontrolę Ligi Narodów w Niemczech, Austrji, 
Buigarji i na Wegrzech. Specjalny pumkt dotyczy 
żądamia Polski o przyznanie jej stałej reprezenta- 
cji w międzymarodowej komfsji kontrolnej. Kwestje 
gdańskie, które umieszczono jako punkt 13-ty po- 
rządku dziennego odnoszą się do dziewięciu spraw 
madających się do zasadniczego rozstrzygnięcia. 
Niemieckie memorandum wystosowane dą Ligi Na- 
rodów stanowi pumkt 18-ty. Od sposobu załatwienia 
tego memorandum zależeć będzie przystąpienie Nie- 
miec do Ligi Narodów. Prócz tego wymienia. porzą- 
dek dzienny jeszcze cały szereg kwestii mniejszo- 
ści narodowych między tymi także polskiej mniej- 
SzoŚci na Litwie. 

P. SAHM WYTARGOWAŁ POŻYCZKĘ DLA 

GDAŃSKA. 
Gdańsk. (A/'W.) Dzienniki gdańskie podają, że pre- 
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zydent Senatu Sahm uzyskał w Angliji 37 milj. gab 


denów gd. pożyczki. Fakt tem jest, zdaniem dzien- 
ków) dowodem czyntiego poparcia zagranńcy dlą 
woluego miasta. 
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|etrategicznym, stanowi niejako przyczółek mosto- 


Rest przedłożyć formalne propozycje co do prowi- 


Kopenapa. 
(królewska fabryka porcelany wyprodukowała nowy 
|gatnnek porcelany, odznaczający się taką twardo- 
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Straszna groźba ze strony Niemiec. 
dmia, z dziesiąłtkiować jego mieszkańców, a pozosta- 
łych przy życiu zatruć. buzytem stałoby się niemo- 
ebnem chowanie taupów i spieszemie z pomiucą za- 
trutym, ponieważ lewisyt posiada tę właściwość, że 


Wiceprezydent bardzo ruchliwego francuskiego 
C. F. P. Ae. (Comite Francais de Propagande Aero- 
nautique), p. A. Michelim, wyghosit niedawno temu 
w Paryżu odczyt o niebezpieczeństwie, jakie grozi onewa PE 
Francji ze strony Niemiec i Rosji, już teraz dosko- : trzyma się nielaielkio pawierzchni ziemi i czyni tam 
nale przygotowanych do prowadzenia wojny powie- | EL w egzystencję nietylko ludzi, ale także 
trznej przy użyciu środków chemiiczaych. | wszelkiej istoty żyjąjcej. : 

Z mie niesłychanie zajmującego, a przedewszyst- | Opierając się na tych danych sprawozdania nozio- 
kiem ak odczytu, wyjmujemy garść szcze- | nych, przedołżono Lidze — twiemdzi Michelin — że 
gółów ku informacji polskiego ogółu. (1 Niemcy, posiadający najbardziej w Europie rozwi- 

I tak, użycia gazów tnujących dla celów wojennych mięty przemysł chemiczny, mogą w ciągu jednej do- 
dokonali po raz pienwiszy Niemcy w bitwie pod Ypem by zamienić go na przemysi, który będzie dcizitaricjzajł 
dnia 22 kwietnia 1915 r., przyczem 5000 Francuzów  trujądych gazów) i płynów dla celów wojemiaiych. W 
padło trupem, a cały ich front między Lumgenmark Coülarku rozpormadzają Niemcy dostateczną liczbą 
a Bixschote został zachwiany. Na ten pienwszy atak samolotów, aby atak gazowy natychmiast przepro- 
gazowy odpowiedzieli Framcuzi podobnym atakiem wadzi. Zmiszezenie bowiem głoty powietrznej Nie- 
dopiero w 10 miesięcy później i to z takiem powodze , miec — w myśl traktatu wersalskiego — nie odgr Y" 
niem, że gazy trujące stały się w czasie wojny Świa- ; wa tu roli, ponieważ zagranicą budowane są statki 
towej ulubionym środlki em walki, a wezysitko weka- : powietrzne na ich rachunek. 
zuje, iż w najbliższej wkelktej wojnie będą środkiem ; A wię, fama Foikier w Holandi, zaołżona przez 
E E | kapitał niemiecki i posiadająca inżynierów oraz ro- 

Sprawą tą zajęła się Liga narodów, która poleciła botników Niemców, ma już trzy wielkie fabryki, wy- 
żą zbadać ankiecie, złożonej z 8 wybitnych uczonych rabiające staiki powietrzne, niemiecka firma Jum- 
francuskich, angielskich, belgijskich, amerykańskich, eken — dwie fabryki w Rosji, a niemiecka firma 
duńskich i niemieckich. Dormier — po jednej fabryce w Szwajcarji i Wio- 

W sprawozdaniu, jakie ci uczeni przedłożył Lidze, | szech. Pozatem jedna fabryka samolotów w Estonii 
awrócono przedewszystkiem uwagę na to, że febry- i jedna w Szweqjii zostały sfinansowane przez kapi- 
kacja silne tnujących płynów. i gazów jest stosunfco- , tal niemiecki, © w 
wl łatwa, ponieważ są onp ubocznymi produktami | Niepojętą dla Michelina jest apaltja, jaką okazują 
przy tabrykalcji rozmaitych śodków, używanych dla wobec tego sianu rzeczy, ci, ce są zagrożeni ewlert 
celów pokojowych. Duszący np. hypeńt — „gaz gor-  tualtfym atutem Niemiec i Rosj, a więc i Polska 
czyczny* — jest ubocznym produktem przy fabryka- . między nómi, Jedynym zaś ratunkiem — jaknajszyb- 
ch indyga, a wielce trujący płoggen — anilinowej sze zorganizowamie talkie floty powietrznej przez 
farby „Victoria-blau' itd. ` nich, któraby nia atak odpowiedziała koritratalkiem. 

Wedle swych toksykainych właściwości dzielą się ,  Musiałyby tedy mieć w pogotowiu: Francja 1.200 
znane dotąd gazy wojenne na trzy grupy: 1) drażnią- : Samolotów, Angija — 1.200, Włochy — 600, Belga 
ce, tj. te, kre wyiwolują nie dające się powstrzy- : — 200, Czechosłowacja — 350, Polska — 350 i Da- 
nać kichamia, łzawienie i świąd skóry; 2) duszące, nja — 100. Zadaniem floty powietrznej duńskiej by- 
albo częściowo, albo zupełnie i 3) czyste trucizny. toby zbombandowanie Hamburga i kanału kilońskie- 

Najstraszniejszym w działaniu okazał się lewisyt, ` go, polskiej — Królewca, eBriina i Wnociajwiia, cre- 
gaz, wymalaziony w Ameryce, którego produkowano  Sko-słowackiej — Drezna, Lipska, Monachjum i No- 
po 48 ton dziennie pod komiec wojny. | rymbergji. 

Zdaniem amerykaińskieso gen. Friesa, bomba, nma- Do tych wywodów francuskiego fachowca dodać 
peiner 433 kilogramami lewiisytu, może zniszczyć | możemy tylko tyle: Oby głos jego nie był głosem 
10 bloków domów w Nowym Jorku, zabijając 10 pro- | Kassandry, oby czynniki do tego powołane oceniły 
cent ich mieszkańców. Za pomoca tedy 100 ton tego | u nas i gdzieindziej, niebezpieczeństwo wciąż gro- 
gazu dałoby się zniszczyć żące światu cywilizowanemu od strony Niemiec! 
USTAWA, KTÓRA UDERZA W INTERES POLSKI. 

Gdańsk. (PAT.) 21 bm. W sprawie stosowaniu u- 
stawy z griukimia 1922 r. ograniczającej sprzedaż na-, 
bywania nieruchomości na obszarze wolnego miasta 
craz użależniającej wszelkie transakcje nieruchomo- 
ści od zgody senatu zapadł znowu wyrok mafiw yż- 
szego sądu gdańskiego, odadlający pretensje pozwa- 
nego i uznający postanowienia ustawy. Wyrok naj 
wyższego sądu gdańskiego stwierdza, że wsqomnia- 
na usiawa Pogranicza (właśdiciełi nieruchomości 
w wykonaniu prawa sprzedaży tylko o tyle, o ile 
zachodzi konieczność uzyskania zgody senatu. Nie 
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Ostry konflikt między 
| a Egiptem. 

Londyn. (Tel. wł.) 22 bm. Mimo zaprzeczeń piosel- 
stwa włoskiego i rządu egipskiego w sprawie wio- 
skich akcyj wojskowych na zachodniej granicy 
Egiptu, potwierdza się, że Włochy wysłały do Egip- 
ta notę, zbliżoną do ultimatum, żądającą uznamia 
przez Egipt praw włoskich do oazy Dżerabub. Oaza 
ta jest położona w pustyni za doliną Nilu a lańcu- 
chem mniejszych oaz. Jest też ważnym punktem 


wy Egiptu w kierunku pustyni zachodniej. Premjer 
Egiptu odpowiedział na notę włoską, że nie może 
czynić zadość temu Żądamiu, jednak rząd: gotów 


nawet ograniczenie pioowyższe było naruszeniem ar 
tykułu 110 konstytucji gdańskiej, to jednak mimo 
to nie dałoby się z tego wywnioskować niemważno- 

I x Ści {Í iit f stary Te- 
DR M enin linji Taj. 1 postanowień zawartych w ustawie, to narusze 
WYNALAZEK DLA NASZYCH SŁUŻĄCYCH. 


ruszenie dokonane w interesie dobra publicznego, 
(Del. wł.) 22 bm. Po wielu badaniach 


a więc, że wytwłaszezenie dopuszczomo dalszem po- 
stamowieniem tego samego artykułu kiomstytucji. 
Również pretensje piozywającego o odszkodowanie 
są nieuzasadnione albowiem ustawa ogranicza o ty- 
le swobodę rozporządzenia majątkiem, że nie wolno 
go sprzedawać dowolnemu nabywcy. 


Kią, że przedmioty domowego użytku są prawie nie 
Misnczalne. Nowa porcelana wyłionywana jest we- 


Obraz Imponujący cudowną wystawą i przepięknemi zdjeciami, pełną artyzmu: grą oraz bogaciwem pomysłowych scen. 4 
W głównych rolach: cudewnie piękne artystki Dary Holm i Eten Kiirti oraz ulubieniec kobiet Herma: Valentin. 
E — WSZYSCY TYM FILMEM ZACHWYCENI! 


zachodzi tu przytem żadne wywłaszczenie Gdyby - 


nie konstytucji możnaby wówczas uważać za na- 
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Dziewięć spraw gdańskich na przy- 
szłej sesji Ligi Narodów. 


Gdańsk. (PAT). Pisma donoszą z Genewy, że na 
12-tym punkcie porządku dziennego marcowej sesji 
Rady Ligi Narodów znajduje się dziewięć spraw gdań 
skich. Sprawy te spowodują dyskusję, która będzie 
szła w dwóch kierunkach, mianowicie: 1) kwestja pra 
wropaństwowego stanowiska rządu gdańskiego w sto 
stuku do Polski i do Rady Ligi Narodów, według 
postanowień traktatu i według polskiego punktu wi- 
dzenia, tj. ra podstawie gospodarczych konieczności 
Polski; 2) omówienie poszczególnych spraw gdań- 
skich przez Radę Ligi. Rada Ligi Narodów zajmie 
się mianowicie następujacemi sprawami: nominacja 
nowego prezesa rady portu w Gdańsku; sprawa poi- 
skiej dyreksji kolejowej w Gdańsku; sprawa polity- 
ki portowej; sprawa zasad zawierania układów mig- 
dzy Polską a Gdańskiem; sprawa poczty polsiiej w. 
Gdańsku; sprawa zamiany kilku gdańskich iustysu- 
cji na towarzystwa akcyjne; sprawa interpretacji az- 
tykułu 39 konwencji polsko.gdańskiej z voku 1920, 
dotyczącej komepetencji wysokiego komisarza Ligi 
przy rozstrzyganiu spraw. polsko-gdańskice. 

APASZE POŁSCY W PARYŻU. 

Paryż. (PAT). Dzienniki rozpisują się 9 wykrycia 
bandy roztójniczej niepokojącej oc dłuższego czasu 
przedmieścia Paryża, Wersalu i zniszczonycn trryty- 
rjów, składającej się rzekomo z Polaków. Kilku człon 
ków tej bandy zostało już aresztowany:h, ale haj 
przywdócy nie zostali jeszcze ujeci. Jednyn z nich 
mą być niejaki Zenchuki(?), lat 25, z Warszawy dru 
gim 19-letni Urbantak(?) z Polski. Ujęta przez posieję 
kochanka szefa bandy, niejaka Wernik(?) z pod War 
szawy pomagała we włamaniach w tem sposc), że 
przyjmowała służbę jako pokojówka w I ogatszych 
domach i w nocy wpuszczała bandytów. Policja jest 
zdania, że banda, która ostatnio grascwała koło 
Rheims, ma na sumieniu liczne mcrderstwa, że jej. 
ofiarą padł pewien prywatny detskiyw z We.salu, 
którego niedawno znalezicno na ulisy z przestrzeloną 
piersią oraz, że jej ofiarą by! takż» pewien inżynier 
rosyjski, którego znaleziony nieżywego w przedziaie 
pociągu wersalskiego, a która to ztr:«lnia wywołała 
wówczas żywe zaniepokojenie opinji publiczne; 
Goci 4201 ZETOR EEE "M OE RO. BEAN TB" o 
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Ostatnie wiadomości. 

(h) FERJE ŚWIĄTECZNE W SZKOŁACH ŚRED. 
NICH. Ministerstwo oświaty ustaliło, że w szkołach 
średnich wykłady ukończą się w wielki wtorek przed 
świętami Wielkiejnocy, a nauka rozpocznie się dopia: 
ro po niedzieli przewodniej. 

WENTA SPOŻYWCZA odbędzie dnia 5 kwietnia 
w sali Domu Żołnierza Polskiego staraniem sekeji 
apiaki nad sierotami wojennemi komitetu „Pracy na- 
rodowej kobiet polskich“, | 

OTWARCIE CENTRALI TELEFONICZNEJ. Przy 
unzędzie pocztawym i telegraficznym w Słotwinie ko- 
ło Bnzeska urządzono i oddano do publicznego użyt- 


ku centralę telefoniczną z mownicą publiczną. 
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GIEŁDA. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Akcje: Bank Handlowy 1T.25—7.50; Bank Związku Spó- 
lek Zarobkowych 11.00; H. Cegielski Pozmań 0.78—0.76: 
15.001825; Zyrardów 1190.) 18:00 (M); Sa UM: 

00—15.25; Żyrardów 11.4 15.00 (II); Spi 3 905 
Ohodorów 5.50; Nobel 2.50; Ursus 250. 

GIELDA W ZURYCHU. 
Paryż 27.30; Lomdyn 24.89; Nowy 
Włochy 21.81; Hiarganga 73.95; 
Holandja 208.60; Berlin 1.23.7; Wiedeń 73.25; Sztokholre 
140.35; Oslo 79.25; Kopenhaga "wid iz 37.76; Praza 
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Nr. 4D; 


Słów kilkafo Wołyniu. 


w H korespondenca „Gońea Krakowskiego“) 
Łuck, w lutym. 

Wołyń, jedna z najbogatszych dzielnic Polski, klię- 
eką wójmy najbardziej została dotkmiętą. Boć, prze- 
cie nie zabiiźniły się jeszcze ramy bolszewicką oada- 
ne ręką, dywersyjne zaś bandy przedostające się z za 
kordonu, nie zasyjpiają swego „dzieła, a cała falan- 
ga komunistycznych agiitatorów nie zaniechała by- 
quajmaiej swej destrukcyinej, agitatorskiej pracy. 
Rząd nasz ku wielkiemu zadowoleniu ludności Woły- 
nia, przestał wkońcu śpiącem i tolerancyjnem okiem 
patrzeć na tę niebezpieczną robotę bolszewicką. 
Wprowadził wkońcu Świetnie funkcjonującą, wojsko- 
wą straż pogramiczną — kitórej sprawność Wołynia- 
cy mieli już sposobność ocenić. Ale straż ta jest tyl- 
ko na samem pograniczu; kilkamaście kilometrów za 
granicą już jej niema — tu straż bezpieczeństwa. speł 
nia policji — cóż kiedy pzy swojem mało liczehmym 
ktanie nie jest w możności podołać zadaniu. 


Weźmy przyłkład, który nam to dobrze wyjaśni: 
Posterunek z Targowicy, gm. Jarosławicze, pow. du- 
bieńskiego, sklada się z 5 (sie!) posterunkowych i ko- 
meudanta, a ma do obchodu 21 wsi; wieś od wsi od- 
dalona : mniej wiecej bywa o 3—4 km. Jakże więc 
taka mała ilość policjantów może podołać zadaniu? 
A tak bywa na całym Wołyniu. Komentarze wwa- 
żam za zbyteczne. Należałoby policje z głębi kraju 
przenieść częściowo i tymozasowo na wojewódzuwa 
wschodnie. 

Przejdźmy teraz do innej kwestji. Sprawa komu- 
nikacji znajduje się w nadwyraz opłakanym stanie. 
Kto przebywiał na Wołyniu, ten miał sposobność za- 
znajomiemia się z tamtejszemi drogami. Jeszcze, jak 
jest sucho, to pół biedy, wprawdzie kurz unosi się 
tumanami I po przejechaniu parę kilometrów jest 
się czarnym, ale na to jeszcze można znaleźć radę. 
Gdy jednak trochę deszczyk popada — dirożyma roz- 
mięknie (nie zapomnijmy, że to tłusty czammoziem) — 
to wtedy biedny podróżniku masz się z pyszna. „Tada 
ne można perejichały, ni pieszikom zajty!* Jedyma 
ma to rada czekać aż błotiko zaschnie. Przypuśćmy 
zaś, że się komuś spieszy. „Nikt o te drogi nie dba, 
każdy się już do nich przyzwyczalił”, Stereotypowa 
odpowiedź na wizelkie interpelacje: „niczewo ne 
podiełajesz!* Alo to jest błędne rozumowanie, prze- 
cież podatki drogowe wpływają, co się z nimi dzieje 
— niewiadomo. Nie lepiej się ma mecz z mostami. 
Ot weźmy przykład: Był most na Styrze w powiecie 
dubieńskim, który to mosteczek znikał z powienz- 
chni, każdej wiosny, gdy tylko przyszły roztopy. 
Styr, rzeka dosyć wielka, przy wyllewach zabierała 
go ze sobą. Jednak nigzmordowanie, po każdem zi- 
knięciu mostu, stawiano go na nowo — wkońcu po- 
stå wono, poto, żeby wiosenne roztopy znowu go za- 
brały. Tem się jednak nie zrażano i stawiano go tak 
parę razy. Nazywało się, że most istnieje, że komu- 
nikacja z tamtą stroną Wołynia jest nieprzerwaną. 

zasem most stawiano przez lato i jesień, tak, 
że zimą był do użytku, t. zn. wtedy, kiedy bez niego 
całkowicie się było można ARA bo Styr w zimie 


KAZIMIERZ N. GOŁBA. 


Szlakami honoru, 
(Opowieść historyczna). 


10) 
— Nie pytam, poco was tu wszwano — ciągnął 
dalej Galbois — lecz boję się, by was nie uczy- 
niono narzędziem jakiejś niecnej intrygi. 
ie? — zdumiał się Jerzmmanowski. 
— Tak! Coś się tutaj wokoło gotuje, coś kno- 
wa tajemnie, czego sam jeszcze przeniknąć nie 
mogę. Czuję, że i przede mną tają się na każdym 
kroku. Przyjrzyj się, majorze, panu Corvisart, a 
zwłaszcza panu de Bausset! Co za niejasne figury! 
A kieruje tem wszystkiem właśnie pani Lannes... 
Ona to przyzwała tego Szuwaolwa i pchnęła Ce- 
sarzowa do opuszczenia Blois, mimo moich zakt- 
nań, by wstrzymać się jeszcze... 
Jerzmanowski słuchał tego oszołomiony, nie 
rozumiejąc ami słowa. Ledwo jednak usiedli i za- 
nim pułkownik zdążył wypowiedzieć się jaśniej, 
drzwi od dalszych apartamentów otwarły się na- 
gle i stanął w nich ów wicehrabia, który wyszedł 
zameldować pani Lannes przybycie wezwanego 
majora szwoleżerów. Zwrócił się teraz ku niemu 
2 jakimś osobliwym uśmiechem i rzekł: 
— Księżna .prosi! 
Jerzmanowski zerwał się na równe nogi, lecz 


s——— 


lęk jakiś i nieśmiałość zatrzymały go w miejscu. | Jednocześnie drzwi zatrzasnęły się za nim same. ! wreszcie z kłopotliwej sytuacji. 


Jak czeski kartel niszczy przemysł polski? 


(Do uwagi p. Gregrerowi. 


Polska posiada olbrzymie rudy cymkłowe w Zagłę- 
tiu Dąbrowskiem, gdzie znajdują się także walcow- 
nie, przeznaczone do wyrabiania blachy cynkowej. 
Waulcownie te, jedne z największych w Polsce, za- 
trudmiające sedlki robotników, są dziś nieczynne: Po- 
chodzi, to jednak nie z braku zbytu na rynku wewnę- 
trznym, ale z wyjątkowej wprost sytuacji, stworzo- 
nej pzez kartel cynkowni czeskich. Kartel ów sku- 
puje pzez pośrednika swego, żyda N. Silibenzweiga 
(Długa 1. 3) z Krakowa rudę cynkiową w Polsce, wy- 
wozi ją do czeskich. walcowni, a stamtąd dopiero wy- 
syła do Polski jako gotową blachę cynkową. Na 
przedsięwzięciu tem zarabia naprzód pośrednik, p. 
Silberzweig, potem czeskie fabryki cynku — a ko 
szta produkdji i zarodki pośredników opłacić musi 
polski konsument. Nie wiadomo tylko, czy rząd pol- 
ski Ściąga z p. Sililberyweiga przynajmniej podatek o- 
brotowy i czy choć w tej slaromnej części uczestni- 
czy w zyskach swoich obywateli. bę 
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P. N. Silberiweig, jako pośrednik, skupujący ro 


czną produkcję cynku w zakładach sossrowiekich, 
równocześnie daje zapewnienia kartelowi czeskiemu, 
ġe pmzez wykupno cynku unieruchomi na szereg nie- 
tylko miesięcy, a nawet lat walcownię sosnowiecką. 
W tem sposób pracuje p. N. Silberzweig razem 2 
czeskim kartelem zarówno nad zmiszczeniem ciężkio 
walczącego z konkurencją przemysłu polskiego, jak 
i nad zwiększeniem bezrobocia setek robotników. 
Zwracamy się przeto do kół przemysłowców pol- 
skich oraz stron interesowamych, czy w tej tak wa- 
żnej sprawie nie mogliby czegoś przedsięwziąć, coby 
niszczącej i ublliżającej nam gospodarce kartelu 
czeskiego na ziemi polskiej kres położyło. Nie zapo- 
minajmy, że każda pozycja przemysłu jest pozycją 
strategiczną w walce o niezależność ekonomiczną. 


zamiamzia i wtedy przez lód się jeżdzi. 

Przed wojną ta sprawa przedstawiała się lepiej — 
mostów byio więcej — podczas wojay zostały częścio 
wo zmiszczone, a po wojnie powiedziano, że siĘ za- 
prowadza komunikacje wodną i słupy z wody powy- 
diąpano; rezultatem tego jest to, że niema ani ko- 
mumikacj wodnej, ami mostów. Bo gdy się już ma 
słupy powbijane — to Śmiało można powiedzieć, że 
połowa pracy nad budową mostu jest zrobiona. 

Nie w lepszym stanie znajduje się szkolnictwo. 
Powszechny brak szkół daje się odczuwać na każdym 
Rroku. Wprawdzie Rząd przy przeprowadzeniu re- 
formy rolnej, powyznaczał pod budymki szkolne w 
majątkach rozparcelowanych po 3 hektary, tj. około 
6 morgów — obszar bardzo wielki. Oóż, kiedy od 
wyznaczenia ziemi pod budymek szkolny do posta- 
wienia tegoż, upłymie jeszcze dobry kawał czasu, a 
tymczasem to jest sprawa bardzo piekąca, bo przez 
szkołę wychowniemy sobie ludzi i możemy ludność 
tamtejszą przychylniejszą dla nas uczymić. Tymecza- 
sem znaczmy procent szkół jest rozmieszczony po ko- 
lonjach czeskich i niemieckich, w których uczą nau- 
czyciele tejże samej nanodowości. Do tych szkół u- 
częszkza też młodzież mżojscowa białoruska. Nasu- 
wa się pytanie, jaki może być kierunek szkoły, pro- 
wiadzomej przez niaprzychylniie, niestety, usposobio- 
nych nam owych nauczycieli ? 

Jedyna na to odpowiedź: antypaństwowy. Teraz 
można się domyśleć, jak będą usposobieni uczniowie 
do Polaków po wyjściu z takte „patrjotycznej”* szko- 
ły. Ozas by było już temu zaradzić przez jak naj- 
szybsze wybudowanie ezkół! Na. Wołyniu są rozsia- 
me gęsto lasy rządowe i w bardzo wielu miejscowo- 


ściach las rządowy graniczy prawie z ziemią, prze- | 


znaczoną pod szkołę. Z takiego lasu może Rząd wy- 
dać materjał budowlany, a wybudowanie szkoły po- 
lecić Sejmiikom lub ewentualnie pnzezmaczyć na ten 
cel subwencję piemiężną. 

"Nie możemy pod żadnym pozorem patrzeć oboajęt- 


Postać czarodziejsko pięknej marszałkowej uro- 
sła w jego oczach do rozmiarów olbrzyma, a nie- 
samowity i straszny niemal jej urok przeraził go 
w tym decydującym momencie tak dalece, że 
dzielnemu szefowi szwadronu brakło poprostu od- 

wagi wejść do jej sanktuarjum i spojrzeć zbliska 
w te ciemme i płomieniste, a tak niezbadane w 
swej pokusie oczy. 

— Proszę za mną! —- nalegał wicehrabia z œo- 
raz bardziej dwuznacznym uśmiechem, widząc je- 
i konsternacje. 

Zamęt różnorodnych uczuć i szybkich, jak bły- 
RE mysh, skrzyżował się w jego duszy, lecz 
pchnięty jakąś wyższą, magnetyczną mocą, jak: 
skazaniec, ruszył za wicehrabią. 

W milczeniu minęli dwie jeszcze komnaty, w 
których krzątała się liberja, zajęta rozpakowa- 
niem rzeczy, przywiezionych z Blois. Przed drzwia 
mi do trzeciej zatrzymał się elegancki dworak. 

— Tutaj rola moja skończona — ozwał się z 


układnym gestem — i muszę pożegnać pana, ma-. 


jorze! Nie potrzebuję już życzyć szczęścia, skoro 
najwidoczniej sam jesteś jego rycerzem. 
Jerzmanowskiego uderzyły te słowa, bo zdało 
mu się, że zadźwięczały, jak falszywy metal i 
znów zawahał się nagle. Lecz nie było już czasu 
cofnąć się, bo w tejże chwili usłużny wicehrabia 
pchnął drzwi i pan Paweł znalazł się... w 
ktuarjum wszechwładnej i tajemniczej księżnej. 


Bane 


nem okiem na taki stan szkolnictwa w wojewódz- 
twach wschodnich. Nie molno nam zapominać o tem, 
że jest tam osadzonych przeszło 30 tysięcy osadmi- 
ków wojskowych i cywilnych. Gdzież więc ci ludmie 
mają posyłać swoje dzieci? Do jakich szkół? Chyba 
jeszcze nas na to stać, by w Polsce Polacy nie mm- 
szeli posyłać swych dzieci do szkół P lub nę 
mieckich. 

Można sobie wyobrazić, jakby postąpili Niemcy lub 
Czesi, gdyby byli na naszem miajscu!? 

Jak fatalne skutki taki stan szkolnictwa pociąga 
za sobą, miałem przykrość już się sam przelkomąć. 
Nie raz, nie dwa słyszałem, jak dzieci osadników 
kosziawiły nasz język, wpiątając do rozmowy międry 
sobą co drugie słowo po rusku. zy możma winić bar- 
dzo 0 to rodziców? Nie! Bo kto zbliższa poznał dzieje 
osadnictwa kresowmego, kto przyjrzał się ich boryka- 
miu z losem — ten napewmo nie będzie obwiniał o mie 
spełnianie obiowiązków rodziców. Tu wychowaniem 
tych dzieci nie może się nikt inny zająć, jak tylka 
Rząd, tj. szkoła. To jest jeden z największych obo- 
wiazków naszego Rządu i społeczeństwa. Nie może- 


my na to pozwolić, by dzieci 30-stu tysięcy rodzin - 


osadniczych anałaziko się Faing katastrofy wymaro- 
Gowienia. 


wój wielki majątek zawóziączam 
Anej | umiejętnej reklamie. 


Z pamiętnika Forda. 


Jerzmanowski spojrzał przed siebie i stanął, 
jak wryty, a ręka bezwiednie opadła mu na ręko 
jeść szpady. 

Na niewielkiej, lecz stylowej i bogatej kozetce 
spoczywała niedbale w pozycji napół leżącej s82- 
ma księżna, a przed nią stało dwóch meżczyzn, 
zgiętych, jakby w pożegnalnym ukłonie, z których 
jeden uderzył jego oczy generalskim mundurem 
— rosyjskim. 

Poznał w nim hrabiego Szuwałowa, wysłańca 
sprzymierzonych! 

W drugim zaś, młodym i wykwintnym ele 
cie, który jednak na pierwszy rzut AŻ ryj 
mu się uosobieniem chytrości, domyślił się Jerz- 
manowski barona de Saint-Aignan, którego puł- 
kownik Galbois śmiał nazwać jej kochankiem! 


Nie spodobał mu się z nich żaden. Coś, jakby | 
dech zdrady, powiał nań od nich, coś jak dwora- 


ctwo, coś jak intryga. Wzdrygnęła się przed tem 
jego żolmierska dusza, wzdrygnął rycerski honor. 


Chciał cofnąć się jeszcze i uciec, Boz moc jakab 
wyższa przykuła go do miejsca. Darmo było z nig 
się szamotać, bo owładła go zupełnie. Zacisnął 
zęby i cierpiał. 


Szuwałow i Saint-Aignan nie zwrócili nań zgo% 


uwagi, a księżna nie spojrzała nawet w kierunku 


drzwi. Czekał zatem nieruchomo, aż pożegnali 5Íę 


ostatecznie i wyszli przeciwnemi drzwiami. 76 
z nią wtedy sam na sam i zachrząkał, a "ya 
(C. d 
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Nr. 45. 


Dusza gazety. 


W numerze z datą „piątek“ — w tobie się diadem 
z zakochał, pieszcząc w blaskach tęsknoty Ikara, 
oddałaś mu się w świetle fejletonu. bładem, 
APO GE TI Eau: RAE 


Nazajutrz cię znałazłem w niedzielnym numerze, 
| po w trzecią kolumnę od góry jak monokl 
w poemacie przepipkpyn: lśniłaś nrzędzą wierzeń — 
aż we wtorek pogrzebał cię czamy nekrolog... 
Oid. 
T a T a „gc E 


NONCE CASANOVA. 


Cyganka. 
(Przekład J. B.). 


Joachim opuścił Sewilię, przekroczył rzekę Guadal- 
kwiwir i mwikroczył do krainy, stanowiącej dzikie 
gniazdo cyganów, w kitórem podczas rozkosznegio 
wyciskania najlepszego hiszpańskiego wina muszka- 
telowego winiarnie rozbrzmiewają okrzykami, śpie- 
wami, dźwiękami kastamietów, 'cymibalków i gitary. 


Rasa cygańska, wydaje się tam bardziej czysta niż 


odziejndkziej. (Piękne czarnowłose (dziewczęta tańczą 
na dziedzińcach ukiwieconych pnącemi różami, a mdo- 
bi je dzika poezja Andaluzji. 

Joachim pchnął mogą drzwi winiarni i zapytał go- 
spodarza, który (grał w karty z kilkoma obdartusamii, 
-odzianymi rw lachmany, lecz bardziej reyniostymi od 
senatorów cesarstwa mzymskiego. 

— Chee dowiedzieć się, czy Maripoza przyjdzie itu 
dziś tańczyć wieczorem... 

Zagadnięty wybuchnął śmiechem: 

— Synu swej matki, sam chciałbym to wiedzieć... 

— Czego ty chcesz od Maripozy? — zapytał jeden 
z grających garbaty starzec, który kłąjł wzywając 
wszystkich kastylijskich Święt ych za każdym razem, 
gdy któryś z partnerów znaczył sobie wygraną. 

— (Chcę się z nig widzieć... 

— Niewiduje się jej przed zapadnięciem nocy. 

— Wówczas przychodzi zastąpić słońce — dodał 

Joachim postanowil zaczekać. 

Zażądał oranżudy i ustadł w głębi dziedzińca, ma 


+ jedaym z owych pikkmych kamieni starożyjtmych, 


które spotyka się niekiedy w tokolicach Seiwilli, jak- 
gdyby akas tajemnicza ù wspaniała świątynia roz- 
padła się tam przed wiekami, a ziemia mie śmiała (plo- 
pełnić świętokradzitwa zatarcia ostatnich jej śladów. 

Był cudowny i melancholijny zmienzch Wschodu. 
Dziwnem wytawiańo się, że nie słychać głosu muezizi- 
na. I jakgdyby w hołdzie wieczornej świętości, zwy- 
ciężającej ociężatość dnia upialnegio, zapach drzew pio 
marańczowyich i cytrynowych stawał się mocniejszy. 


ann O S ua 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Zeiszone dźwięki gitary tzapowiadaty radosną gorg- 
oike zabawy. Jakżeż miło będzie piodzać za chwile 
pulsujące wszędzie prądy miłości. 

Zaś gromady obdartusów, wychyiających się niby 
z jakiegos barbanzyńskiego ghetia, ściągały zewsząd, 
siadając na ziemi, zamawiając. oranżadę, wyłkmz ytkmijąjc 
byle jakie słowa, kinąc i śmiejąc się. 

Joachim pali papierosy i pije coraz nowe orantża- 


Nagie prwałtowny dreszcz przebiega. mu. przez- ple- 
cy, usłyszał, że sasiad jego oznajmia przybycie Mari- 
pozy. 

Jest już istotnie. Na jej widok jakis powiew roz- 
koszy przelatuje po tłumie: 

- Przybyli, towarzyszy ułiomny starzec, który grał 
w, karty z gospodarzem. Starzec ten wskazuje jej 
Joachima. 

— To (ten... 

Maripoza podchodzi ku niemu z wyrazem lekkiej 
pogardy idia zniszczonej kurtki i zakarzomych cho- 
dalkiójw.. 

— zgo chcesz odemnie? 

Nagle jednak z trudem powstrzymuje olktnzyłk. Po- 
znała. go, mimo andaluzyjskich łachmanów, iw które 
się przyodział. Poznała tego, którego przed dziesię- 
Giu laty porzuciła w Paryżu. 

Cofa się odruchomo, lecz karmy wyraz Joachima 
uspokaja ją. Nie przybył zrobić jej nie złego. To tyl 
ko biledny rzakochamy, kióry umiał zawsze gedymie 
płakać. Jest trupio blady i uśmiecha się. 

Daje mu zmak, aby poszedł za nią, gdyż nie chce 
budzić miekorzystmego zdziwienia wśród tego tłumu, 
którego jest bożyszczem i który ją uważa za pocho- 
dzącą, podobnie, jak 'oni, z wielkiego modu cyganów. 

A skoro znaleźli się sami w ustronnym kącie wi- 
niarni, rzuca mu Się na szyję ze sztukzniem wzrusze- 
niem, jawniająjcem nieszazeroŚć ġej duszyczki. 

— Joachiim!... 

(Wydaje się teraz 0 iwiele spokojniejszy, niż ona. 
Powiada iHagodnie : 

— Juieczko moja, tochialazłem cie rwreszcie. Szu- 
kam już od dziesięciu fait. 

— Ob, ty mój najdroższy... Ja ciebie odnajdywa- 
łam zawsze w mojem sercu, którego migdy nie opu- 


Ściłeś.. Lecz cóż poaząć!.. To tamiec... Nie innego 
tylko taniec... Straszna namiętność... tktórej nie mo- 
giam gadowolić... przy tobie... Usiłowałam opierać o- 


pierać się jej... Nie miała siły... Słuchaj, oblecujesz, 
be mie powiesz tutaj mikomu.. Nie trzeba, żeby vie 
cowiedrzieł.. Dia mich jestem Maripozą, cyganką, 
jak omi... Uwieib'ają mmie, lecz zabitiby może, gdyby 
się dowiedzich, że heh osznłkiałlam... Nik można żart0- 
wać z iknwią hiszpańską... Jedyny mójl.. Jestem pe- 
wna, że ipnzebaczyteś mi teraz, kiedy znowu jesteś- 
my razem. 

Mówiła tak długo. Przedewszystkiem trzeba go by- 
ło ułagodzić, rozczulić, alby pozostal spokojny. Po- 
tem narada się z senatorem Bangarillą, który (pod 


Sw. 5. 


- mosem strażników potrafi poruszyć dla jej ochrony 


taniec, jestem tego pewny.. 


najchytrzejszych bandytáw w okolicy. 

— Kochany mój... No taniec... Tylko dla niego cię 
zdradkółam.. (Serce moje pozostało przy tobie... To 
tamiec... | 

Obsypytwał ją pieszczołtami. 

Maripoza tziaś, odwracając twanz, uśmiechała się 
dir wiiąjco z (wieczyśitej glupoty meskiej. 

Uklakt kornie i oadował jej stopy, mówiąc: 

—. Wiienzę ci, Jniłacziko... Po taniec, nienawistny 
Jedyny winowajca... 
Gdyby mie on, Żylibyśmy szczęśliwie w miaszem ma- 
tem mieszkanku tw iIParyżn... Gidyby nie om, mie pba- 
kalbym od dziesięciu lat, szukając ciebie... Gdyby nie 
on... Ale teraz wypędzę go na zawsze, ukochana... 

I cagtym ciosem sztyletu, który ukrywał w ręka- 
wie od chwili pojawienia się niewiernej, przeciął jej 
ścięgmo w nodze. 

Osumęła się na ziemię z głuchym okrzykiem. 

On maó wyprostował się i mówił dalej, a na twarzy 
jego, miewidłocznie skurczonej, mie znać było okrop- 
mej radości z dokonanej zemsty: 

-—— Zdobądź się ma trochę odwagi, Juleczko... Tylko 
taniec wygnałem... Już mie powróci nigdy... O moja 
Julko, która stałaś się Maripozą całej Hiszpanji, mie 
będziesz mogła chodzić teraz inaczej, tylko kalejąc... 
A taniec przepadł... Wygniałem go ma zawsze... 

Nie słyszała go już, leżała bezprzytomma. 

Opuścił spokojnie winiarnie. Zniknął w mrokach 
nocy, rozkosznej mocy amdaluzyjskiej, przybyłej wraz , 
ze swym iczarownym orszakiem gwiazd, pieśni i dźwię 
ków ŻY. 


Wojna. Śwwiiatorwia. nie EA dotąd  ożdhiety do dzieł 
malarskich na większą skalę skomponowanych, ani 
we Francji, ani w Amglji. 

Toteż drzienaiki paryskke skwapliwie notują wia- 
domość, że malarz amerykiański, A. Honter, uczeń 
niegdyś Carmona, ofiarował się wykonać za darmo 
w wielkiej hali paryskiego dwionica wschodniego — 
„garde KEkest* — ałbrzymi fresk, przedstawiający 
odjazd wojsk francuskich ma fnonit w dniu 1 sienpałia 
1914 roku.. 

Artysta, któremu rząd framcuski ofiarował odpo- 
wiedmto urządzone atelier w zamku wersalskim, zga- 
mierzą zabrać się do wyłkomamia tego poważnego 
dzieła w maju br. 


Czytajcie i rozpawszechniajcie 


GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO 


IWAN CANKAR. 


Godula. 


Przekład Stefa- Riojwiida. 
I. 


Wołano ją Gudula, choć Franciszka było jej na 
imię. Właściwie i ona sama dawno już zapomnia- 
ła o tem, że ją kiedyś matka nazywała Francisz- 
ką. Gdyby nie spódnica i chustka, nie poznaćby by 
ło, że to kobieta. Twarz jej prosta, koścista, szara 
jak ziemia, ręce silne, żylaste, zapadły brzuch, 
chód ciężki, zupemie jak u mężczyzny. Nawet 9105 
jej był ostry 1 szorstki bez tej słodyczy, która, 
tlumiona, dziwną dźwięczy melodją u kobiety w 
pierwszem wyczuciu miwosnego szczęścia. 

Robotnicą byia. Nikt nie dojrzał w niej kohiety, 
nawet cziowieka, tylko jej ręce zerzebie, które od 
dawien dawma mie miały już święta. Liczono ją 
na lat dwadzieścia, chociaż można było również 
dobze powiedzieć ceterdzieści. Była częścią skła- 
dową gospodarstwa, jak piła, hub siekiera, o któ- 
rych nikt nie wie, gdzie, kiedy i za wiele pienię- 
dzy nabył je właściciel. 

Gdyśmy. w kuehni siedzieli i wyłuskiwak fasole, 
zaśmiał się magłe, łobuzersko parobczak : 

— Ciekawym też, czy Gudula się kiedyś ko- 
chała *... 

Koncept ten był tak dziwny i ekstrawagancyj- 
ny, żeśmy spojrzeli wszyscy po sobie, a śmiech 
serdeczny wyciskał nam łzy z oczu. Pomysł tem 
krył w sobie coś nienaturalnego, prawie że wy- 
stępnego, mimo, że trudno byłoby określić i tę 
nienaturalność i tę występność. 

_ Zmpełnie to samo, jakby ktoś, mówiąc o zwie- 
rzęciu, wspomniał o duszy — przebiegła mi myśl. 
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żarem! 


Do kuchni weszła Gudula, a śmiech nasz ude- 
rzył ją w twarz. Spojrzaia smętnemi oczyma po 
kolei, na każdego z nas, usiadła przy stole, wzię- 
ła garść pemą strączków, fasolę rzucała do kosza, 
a luszczymy na ziemię, nie troszeząe się zupemie 
o nic i o nikogo. 

Piękna pani Nina przechyliła się ukradkiem ku 
mnie: 

— W niedzielę przyjeżdża Alojzy, piękny, roz- 
koszmy Alojzy... 0n powinien się w niej zakochać... 
a Wówczas dopiero zobaczymy. 

Usta się jej spuomieniiy nieco, czarne jej oczy 
drgneiy, a ciałem -zachybotał tłumiony śmiech. 

Guduia opuściła nagle ręce w podołek i w za- 
myśleniu patrzyla na sufit: 

— Proszę pani... zdaje mi się, że krowa zległa. 

Nina wybuchneia swawolnym śmiechem, je- 
dnym ruchem wstaia i wybiega do pokoju. 

Luszczyliśmy dalej fasole późno w noc, rozmo- 
wa jeanak jakoś się nam nie kleiia. Wrażenie 
śmiechu plątało się w nas i jakieś uczucie dziwne 
bez nazwy, które w giębkokich pokładach duszy 
kłębiło się i szalało, pragmęlo się uzewnętrznić, a 
mie mogiio. 

H, 


Alojzy przyjechał na wakacje. Była w nim próż 
ność, a młodość szumkalła radośnie, miodość, któ- 
ra pragnie i szuka, a sama nie wie, jak zerwać się 
do lotu. Piers nabrzmiała junacką radością, czar- 
ne usta, a oczy smętne, marzycielskie. 

— Słuchaj, Alojzy — przechyliła się z uśmie- 
chem ku niemu Nina — powinieneś się zakochać. 

mh Ozyż mogę? — «czułe się odśmiechnął — 
wszak już to jedno małe biedne serce jest mi cię- 


— Nie to! -— zaprzeczyła Nina. — Ozy znasz ty 
Gudule? 


Zdumiony był, oczy rozszerzył, poczem plasnął 
dłońmi o kolana, a szeroki śmiech pobiegł w dal. 
Okropna jesteś! No, ale, wlaściwie, to chciał- 
bym wiedzieć, jak wygląda taka wiosna... chciał- 
bym widzieć, jak wygląda miłość ostu i kąkolu... 

Oset i kąkol — miłość bez słów. 

Nie zmienila się ogorzała, ziemista twarz Godu- 
li, nie stonował twardy jej głos. 

A spoglądając na miezgrabne ciało, kościstą 
twarz, na te ręce do miotów podobne, uśmiechała 
się Nina: 

— Chciałabym to widzieć. 

Piękny Alojzy potrząsł głową t patrzył smętne- 
mi oczyma przez okno. 

— Nie powinienem! — poddenerwowany rzekł 
cicho do siebie. — Nawet bydlę... nawet bo wła- 
śnie zwierzę... 

Machnał ręką i ruszył ku drzwiom. i 

— Sądzę, że nawet zwierze posiada więcej mi- 
łości... a jej nadmiarem mogłoby się dzielić z na- 
mi. 

Szeroko rozwarte, błyszczące oczy Niny utkwi- 
ły w nim. 

— On jest w niej zakochany — rzekł parobek, 
— a mówiłem, że będzie z tego wesoła heca. 

Nina opuściła głowę, ręce sploth na kolanach 
i pogrążyła się w zamyśleniu. Na jej ustach A 
czasu do czasu wykwitał biały uśmiech: 

— Chciałabym to zobaczyć. 

W jednej chwili, jakby rażeni piorunem, grozu- 
mieliśmy 'jedno: Gudula jest dziewką, prostą dzie- 
wką od krów! I nie dlatego, że «ciało jej nie miało 


Sta. 0. 


Wspomnienie na wiosnę... 
«. Gdy kochałem się w dziewczątku bdałem, 
'. Słodkie było miłowanie moje... 
tak gorąco wtedy całowałem 
i tak pachły kwiatów barwne zwoje.... 


Słodkie. było moje miłowanie, 

snów o szczęściu ułudne powiastki... 
w tych wiosennych nocy zadumame 
patrzyłiśmy w siebie i na gwiazdki.. 


Snów o Szczęściu powiastki ułudne, 

pełue marzeń i rozkoszy wątku... 

Ach, jak wtedy wszystko było cudne, 
gdy kochałem się w białem dziewczątku!... 


Old. 
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Tango du reve. 


Tango tęsknoty, tango „marzenia, 
zę ci złoty rozkoszy Śpiew —- 

w przecudnej chwili oszołomienia 
o ukochane tango du reve! 


We śnie melodyj, podźwięków wianem 
dziewczęca, młoda Śmieje się krew — 
tango marzenia omdlałym tanem 
wzywa mnie, woła tango du reve! 


O snuj, melodjo, przesłodkie pęta — 
w czarze, gdzie wzywa pragnienia zew 
spełnij się, baśni we snach zaklęta — 


tango marzemia, tango du reve! 


Stolica oriri at, 


Nie trudno się domyśleć, że pod „stolicą kinemato- 
grańu* nie może być rozumiane jakieś inne miasto, 
jak Los Angelos w Kaiifornji. 

Jest ono „par excellence“ produktem stosunków a- 
merykańskich i może sobie rościć pod wieloma wzglę 
dami pretensję do tytulu „miasta rekordowego, bi- 
jącego wszystkie inne „mlode“ miasta w Stanach 
Zjednoczonych. 

I tak, około r. 1869 osiadają w matej wiosce meksy 
kańskiej, położonej tam, gdzie dziś stoi Los Amgelios, 
pierwsi kolomiści amerykańscy. Przy końcu ub. wie- 
ku liczy to miasto 100.000 mieszkańców, w r. 19165— 
500.000, obecnie, razem z przedmieściami — prawie 
2 miijony! 

O mchu, panującym w Los Angelos, daje pojęcie 
fakt, że jest tam w użyciu więcej Samochodów, niż 
w całej Francji z Paryżem. Jego mieszkańcy twier- 
dzą, że człowiek, chodzący tam pieszo, posiada jedy- 
ne prawo, a mianowicie... zostać przejecharym. 

Jakie mas panują tam stosunki bezpieczeństwa, 
Świadczy mp. to, że Fairbanks, jeden z „królów kina“, 
jeżdzi samochodem rw ten sposób, iż służący u kara- 
binem, gotowym ido strzału, siedzi koło szofera, któ- 
remu nie wolno podczas jazdy zatrzymać PAi 
pod żadnym warunkiem., 


w sobie nie kobiecego, że ordynarną miała twarz, 
a rozkiekotane usta zupełnie | do pocałunków; ; 
i nie dlatego, że ręce miala ciężkie, niezdolne do ; 
pieszczotliwych muskań. Dziewką byia calą swoją ' 
duszą, którą dat jej Bóg. I krew jej i młodość, 
a nawet matka jej: — to wszystko stapiało się 
w jedno: dziewka. Każda jej: myśl, to pacholek nie 
wolny, z pokorą przyjmujący każde ziorzeczenie, 
każdy cios. 

— Błogosław cię Bóg, 
będę mógł, umyję Twój mały, 
lec, który zawsze był biały. 

Z niesamowitym uśmiechem, przez nawpół przy 
warte długie rzęsy, drgającemi oczyma, spoglą- 
dała Nina na Gudule: 

— No jakże tam między wami, tobą i Alojzym? 

Zakłopotała się Gudula, a potem zaskrzeczała 
cstrym, męskim głosem: 

— Lubimy się, jeśłi pani dobrodziejka chce 
wiedzieć, 

A później cisze, Jakby sama do siebie: 

— Tak, lubimy gię, naprawdę, pani dobrodziej- 
ko. Uo Eai + 

| m. 

Gudula przygotowała wózek, miała jechać do 
miasta. Ranek był piękny, rozsłoneczniony, Toz- 
śpiewany i pełen jakiegoś świątecznego nastroju. 
Pijany tą rozkoszą piękna, Alojzy, promieniał, za- 
tapiał niebo w swoich błękitnych oczach. Nagle 
strzeliła mu do głowy jakaś myśl, więc rzekł do 
Guduk: 

— Czekajno, Gudula; proszę mi pozwolić jechać 
z tobą! 

Osłupiała Gudula i w dziwocie niemej z szeroko 
rozwartemi ustami patrzyła na miego. 

— Naprawdę. cheiałbym z tobą jechać! 

— Pan? Panie, ma takim wózku... i zemną?! 


gdy mię ubijesz; a gdy | 
czerwony pa- 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 
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Bandyci bowiem, chege dokonać napadu, symulnują 
rozmaite Powody zatrzymania: samochodu, ma. | 
ry zamierzają napaść. 

Cudowny klimat — w roku tylko 15 dni jest La 
słońca —- kino i bliskość kanału panamskiego spiowo- 
adowały tem madzwyczajny i anommalny rozwój Los 
Angolos. Alle pnzyczymy te były także powodem, że 
awiantumicy i poszukiwacze łatwego zamobku, jak 
złodzieje i bandyci, ściągają tam z całej Ameryki. 

Jedmą z plag tego zbudowanego „a la minute“ 
miasta, jest mupebny brak sftużących, wzydłędnie ol- 
bnzymie sumy, jakie, chege ich mieć, trzeba im pła- 
cić. „A 

„Gwiazdy filmowe wą oczywiście lobsłużome, bo 
je stać ma to, aie reszta. śmiertelników, choćby ma- 
wet zamożnych musi pae sama MA 


R E FNY 
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Wprawdzie bieżący karnawał twe Frameji, Anglji, 
Niemczech itd. nie wykazuje tylu „rekordowych tan- 
cerzy”, co kamawał nubiegży, ale i teraz podają dzien- 
niki doniesienia o nadzwyczajnych „rekordach tane- 
czmyich *, 

W Londynie np. oGmiosta na tym punkcie walnie 
zwycięstwo panna Anna Cuning, która ubiegłego ty- 
godnia tańczyła tam bez przerwy „fox-tnofttaś w! cią- 
gu 50 godzia! 

Poaczas ostatnich 6 godzin tańca przykładano jej 


' na glowe kompresy z lodem, ponieważ dostała silnej 


migreny, która była jedynym powodem, że przerwa- 
ła swą pmodukcję. W mogach bowiem czuła się jeszcze 
dość eflną do jej kontynuowania. 

Si mom e VETO... 
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Rok bieżący jest, między innemi, rokiem jubileu- 
szepty... |przypinpniego kolrfierzyka, jak twierdzą, 
dzienniki amerykańskie. 

Wynalazczynią tej tak niezbędnej części ibielizny 
meskiej za naszych czasów, ma być żoma kowala, za- 
mieszlkłatego w miejscowości Trey pod Nowym Jor- 
kiem, a noszącego choć byt qlładbejuszem, szumnie 
brzmiące mazwiskio: Lord-Moantagu. 

Żomę ię, imieniem Amnę, doprowadzało do rozpa- 
czy, że tak częsio musiała prać koszule męża È SZe- 
ścju swych symów, także kowali, choć byty jeszcze 
czyste, ta to dlatego, że kołnierzyki, stanowiące z nie- 
mi jedne icałość, zostały już zmabrudzome. : 

Poszła więc w r. 1825 po rozum do głowy, odcie- 
ła kołnierzyki, vzaopatozyla je w dziurki, a koszule w 
guziki i, piorące je osobno od koszul, zaoszczędziła 
sobie wiele pracy. 

W ten sposób zrodził się dzisiejszy kołnierzyk przy 
pinany, na wzór którego wymyśleli później Amglicy 
przypimame manszety. 


— Ano pomyślimy sobie, że to pański powóz, 
a ty woźnica w liberji. 

Jednym susem siedział obok niej ma wózku. 
(rudula ruszyła. Na wzgórzu jeszcze raz spojrzała 
ku nam, triumfująca, radością swoją sięgająca nie- 
bios. Jeszcze nigdy nie widziaiem takich oczu. Nie 


było w nich już nie ziemskiego — rajskim promie- 


niowały jeno szczęściem, marzeniem się stały, tak 
dziwnie były piękne, że żadne pióro nie zdołałoby 
je opisać. 

Szerokim gościńcem jedzie sobie karoca, cicho, 

a szybko, niby po białym aksamicie. Na wszyst- 
kich wzgórzach dźwięczy pieśń zmartwychwsta - 
nia, szumią rozległe pola i pieśni weselne śpiewa- 
ją — szpaləor drzew przydrożnych kłoni się im ra- 


dośnie, słońce Boże ulewą promieni błogosławi ich - 


oboje, jego i ją, narzeczonego i marzeczoną. Nie 
bój się, Guduło, uściśnij go, jego, narzeczonego, 
tego prawdziwego, tego przeznaczonego. Lewą 
cię objął ręką, ku sobie przechylił: O moja słodka! 
nie bój się, Gudulo, pocałuj go, niech całują spra- 
gnione twoje biedne usta, które nigdy dotąd nie 
całowały jeszcze. Powiedz mu to słowo, które w 
sercu twojem drga pieśnią, a które trwożą się usta 
twoje wymówić, by radośne ulecieć mogło w nie- 
biosa. Powiedz mu, że go kochasz!... 

Strwożona spoglądała za mimi Nina: 

— Zaczyna to być dziwne wszystki... 
nie tak. jak to myślałam!... 

Wiotkie jej białe palce zstrzępiły różę, której 
czerwone płatki rzuciła w gościńcowy pył. 

A potem weszła do domu. 


IV. 


Najpięknićjszy promgeń wiosennego słońca. Iśnił 
nad naszem wzgórzem i błogosławił nas już zda- 
leka swoim uśmiechem, pełnym słodyczy, dobrocz 


wszak 
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ODEZWA. 
NIECH KRAKÓW SPŁACI SWÓJ DŁUG. 

Pamiętne są nam groźne chwile, gdy w reku 1920 
nawala bolszewicka napadala na naszą Ojczyznę, by 
Ją zdobyć, narzucić Jej bolszewickie panowanie. 

Straszna bylaby ta niewola pod rządamu katów. 

Przeciw nieprzyjacielowi wystąpił cały Naród poł- 
ski, powstał pk jeden mąż, by bronić swojej ziemi, 
wiary i wolno. 

Wtedy, jak długa i szeroka Ojczyzna, rozsiały na- 
sze dzieci kości swoje. 

Bohaterzy spełnili swój wielki, szczytny obowig- 
zek. Maika ziemia przytuliła wielu do siebie. Nie 
wszyscy jednak polegli obrońcy spoczywają na 
cmentarzach. 

Niestety spoczywają w mogiiiach po borach, po- 
tach i pastwiskach. 

Rodacy, tym Bobaterom należy się z naszej strony 
spłata. dlugu wćzięczmości! Na Ich mogiłach muećmy 
postawić pomnik., któryby świadczył przyszłym po- 
kolenżom, że tu drzemią szczątki tych, którzy zgineli 
iza umiłowaną Wolność i Ojczyznę! 

Taka zapomniana a słynna mogiilą wzmosi się w 
Dyttjatymie, w powiecie rohatyńskim. W niej kwiat 
młodzieży z Waszej ziemi Krakiowskiej, rozsiekamy 
przez hordę bolszewicką: “sto dziesi eé Waszych Ryce- 
rzyków. Ta młodzież Krakowskiej ziemi okryda eža- 
wą waleczności l-szy puik artylerii górskiej, a bate- 
rję czwartą — dziś zaszczytnie nazwaną 4-ią baterją, 
śmierci. 

Samotna mogiła na pastwisku, ze skromnym ma- 
kiem kmzyża, jest smutnym dowodem, że Kraków i, 
ziemie jego, zapomniały o swych bohaterskich dzie- 
ciach. Na tej wielkiej mogile ma być postawiona 
kamienna ozdoba, któraby wiekkom przekazała wspom 
nienie polskich Termopil. 

Zawiązany Komitet w Dyttjatynie postanowił dro- 
gą siktiadek wrzinieść na miejscu zaniedbane j mogity 
murowaną tablicę, która: stałaby się ośrodkiem pa- 
trjotycznych uroczystości, a promieniejąc daleko. 
podmositaby ducha narodowego na kresach I była ka- 
miennym, trwałym dowodem bohaterskich waszywth 
dzieci. Na tem cel zbiera podpisamy Komitet dobro- 
wolne datki. 

Niech Kraków i jesto ziemie nie odmówią grosza, 
jest to bowiem dług wdzięczności i nasz święty o- 
bowiiązelk. 

(Pirzewodhniicząca : Abdoma  Kajczomowidka. — Cziłon- 
klowie: Ks. Słtamisław Pońnzehnicki, Stanisław Miah- 
nfiewski, Jadwiga Michryterws(na, Mehat Pelc, Wincen- 
ty Mołczam, Karo! Pakezak. 

Daiki prosimy posyłać, adresując: Stanisław Mich- 
niewki, dzierżawca dóbr i skarbnik budowy kaplicy 
w Dytiatynie, p. Bybło-Haliez, albo Administracja 
„Gońca Krakowskiego". Kraków, uł. Dumajewskie- 


1 miłości. Pokraśniał Alojzy. w ©:zach jego zapali 
się płomień. 

— Franiu... 

oukienkę miała z białemi WAKE na Isnia- 
cych, jasnych jej włosach, przetykanych zło: Leni 
kołysał sie szeroki kapelusz słomiany, a na nim 
białe pióro. Szła zgrabnie 1 szybko, za każdym 
krokiem przeginala _kokieteryjnie celowe. a z pod 

kapelusza patrzyły jej jasne, radosne oczy — dwe 
cudne chabry na rezsłonecznionem polu. 

—- Franiu... 

Uścisnęli się i Bij ori szczęściem wio- 
śmiani, żarni młodością i ością. Na dziedzińcu 
słychać było wołanie: 

— Gudula! Gudula! 

Przyszła na próg. Nie powiedziała słowa, usta 
jej jeno się zacięły dziwmie i prawie zczerniały. 
Wybuchłą śmiechem Nina, my także, tylko oni 
oboje miłlczeli. 

— Zaprzęgaj Gudula! Wywieziesz gnój na po- 
le. 

Zaśmiał się parobek w stajni: 

— Gudula, powieziesz gnój! 

Guduła zawróciła na podwórze, poszia do izby 
i wzięła swoją jedwabną chustkę. A potem, nie 
mówiąc nic i nie żegmając się z nikim, ruszyła ku 
wizgórzu pewnym, długim, męskim krokiem. Na 
pagórku obróciła się raptem i wrzasnęła rębanym, 
szorstkim głosem, jakby nagle z głębin bolu doby- 
ło się istotne jej słowo: 

—  Bydlęta! Bydlęta! Bydlęta! 

A potem szła dałej. Nad wzgórzem, ku niebu 
i Bogu biegła niezmana skarga, podobna do wrza- 
sku puhaczą. 

"Alojzy porwał kocię, które pieściła Nina i ci- 
snął go na żywopłot. 


Wobec Zjazdu. 


Kraków, 23 lutego. 
Dzńś rozpoczął we Wilnie obrady IV Ogółny 


Zjazd Polskiej Młodzieży Akademickiej. Uwaga 
społeczeństwa zwróci się tam na chwilę, aby za- 
sięgnąć słuchu, o czem mówić będzie młodzież 
polską w swych obradach. Z całym szacunkiem 
kieruje swe oczy również i ogół młodzieży w stro- 
nę Wilna, aby usłyszeć głos swoich reprezentan- 
tów. Wybory na Zjazd przyniosły zwycięstwo o0- 
bozowi wszechpolskiemu. Również i druga naro- 
dowa organizacja młodzieży posiada znaczną ilość 
delegatów. Miodzież lewicowa wysłała ich tak- 
że w liczbie, odpowiadającej rzeczywistemu Sto- 
sunkowi sił w uniwersytetach. 

Tak więc cała miodzież, prócz żydów i komu- 
nistów, ma możność wypowiedzenia się na Zjeź- 
dzie. Kraków, który był w ostatnich latach wido- 
wmią gwałtownej walki obozów ideowych mło- 
dzieży, dał piękny przykład solidarności narodo- 
wych organizacyj, które posziy tu razem do urn 
wyborczych i odniosły świetny sukces. Na terenie 
młodzieży całej Polski, po jej stronie prawej, za- 
rysowały się ostatnio pewne konflikty pomiędzy 
obozami, które dotąd szły razem. Kto wie, czy na 
Zjeździe nie ujawnią się dążenia, aby te konflikty 
rozniecić. 


Nie leży to w interesie ogółu młodzieży i kon- 


fliktów tych trzeba uniknąć. Polska musi zorga- 
nizować swój Związek ogółny młodzieży akade- 
mickiej, musi zjednoczyć całą młodzież w jednej 
reprezentacji. Nie możemy żyć w dalszym ciągu 
w chaosie organizacyjnym. Nie możemy się także 
kompromitować wobec zagranicy! Cztery lata 
spłymęty na bózpłodnych jazdach, które nie po- 


trafity stworzyć jednej organizacji ogólnej. Pod 


żadnym warunkiem nie należy dopuścić do tego 
ma obecnym Zjeździe wileńskim. 

S4 na nim wszyscy. Zarówno prawica, jak i łe- 
wica akademicka. Trzeba wyzyskać ten moment 
t wykazać dobrą wolę. Zjazd wileński nie może 
rozejść się bez stworzenia takiej organizacji, na 
którą zgodzi się większość Zjazdu. 

"Jeżeli zaś ze strony lewicy okaże się dążność 
do warcholstwa, to obóz narodowy wykazał już 
dość wyraźnie w ostatnich wyborach, że stoi za 
mim za poważna siła, aby mogły się jej oprzeć 
mieliczne grupki. Jedno jest pewne, że ogół mło- 
dzieży, bez względu na zapatrywanie, zadkcepto- 
wał dobitnie myśl organizacji ogólno-akademic- 
"a Plebiscytem w tej sprawie były ostatnie wy- 
ry. 

Trzeba ten ogólny zapał, tak doniosły i dodatni 

dla polskich stosunków g. Trzeba prze- 
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= Kraków, 23 lutego 1925. 
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ciwstawić skojarzonym siłom międzymarodówki 
komunistycznej — organizację polską! To jest 
najwyższe zadanie Zjazdu wileńskiego! Oby mło- 
dzież po Zjeździe na PA go ęach mogła jo, 


Kraków, 23 lutego. 

(b.) Rozpatrując wyniki wyborów akademica)'h 
w całej Polsce możamy z cułą szczerością stwierdzić, 
że nacjonalizm jest w tej chwili naczeiną ideą miło- 
dzieży, która skupia olbrzymią i imponującą jej więk- 
szość. Pokolenie dzisiejszej młodzieży nie uległo ej 
gangrenie, jaką toczy starsze społeczeństmo. Nie na- 
ją tu przystępu ideologje słabości reprezentowane 
przez. tkliwy humanitaryzm., tendencje niesprzeciwia- 
mia się złu itd. Również i socjalizm nie znajduje cd, 
dźwiięlku w młodych szeregach. Tu się właśnie oka- 
zuje, że socjalistyczne prądy przeżyły się i w tej 
chwili zaliczają się do prądów starych; nie znajdują 
one poparcia wśród miodzieży, która jest zawsze a- 
wiangardą ruchów nowych, miodych, nieskażonych. 

Socjalizm Ekwiduje się. Prędzej czy później vosta- 
mie on osamońmtiony i znajdzie wyraz w grupie tylko 
starych lwdzi, którzy już z tradycji i przyzwyczaje- 
nia mie mogą odstąpi é od wiary lat. miodych. © wiele 
żywszą i porywającą ideą jest komunizm. Umiysły 
żytwsze, inteligentniejsze, wychowane czy obałamu- 
come ideologjją radykalizmu społecznego, choć jest 
ich zaledwie garstka, opowiadają się wśród młodz:e- 
ży za komunizmem; ido socjalistycznych szeregów 
przemykają jednostki pozbawione imdywidualmości, 
tępe, mienozwinięte, jednem słowem część gorsza. Za- 
rówino jedmak socjalizm jak i komunizm grupuje dro- 
ibny odsetek polskiej młodzieży; trzon tych obozów 
stamowią żydzi, w organizacjach socjalistycznych 1 
komunistycznych dochodzący od 80 do 90 proc. 

Nacjonalizm króluje wśród micdzieży. Nawet prze- 
ciwnicy furzytmają lojalmie, że jest on prądem panu- 
dang: bua * kz WA ASEAN lu- 
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| myślnie podziękować wszystkim delegatom za ich 
wielki wysiłek około stworzenia wreszcie ogólne- 
go Związku polskiego młodzieży. 

K1. Hrabyk. 
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"dwyciestwo nacjonalizmu. 


dzi, a dodać trzeba, że ludzie ci zajmują wśród mło- 
dzieży najwybitniejsze stanowiska. Najtęższe umy- 
sły w dzisiejszem pokoleniu młodzieży akademickiej; 
najlepsi organizatonowie znajdują się w olbrzymiej, 
przygmiatającej większości w organizacji nacjonaiń- 
stykznej, jaką jesi Młodzież Wszechpolska. Orgam- 
macja ta posiada największą ilość czkonków z pośród 
wszystkich organizacyj akademickich, poza tem zaś 
zdobyła sobie tak znaczne wpływy, że życie młodzie- 
ży toczy się dziś w wszystkich uniwersytetach pod 
znakiem haseł nacjomalistycznych. 
niezatarte piętno. 

Obgaw ten jest najcharakterystyozni ejszy, 
wspomnieliśmy. Okres powojenny zdawał się być naj ` 
korzystniejszym dla wszelkiego rodzaju pacyfizmów 
4 socjalizmów. Zmęczona ludzkość — sądzono — 
pnzekiimie wszystikie te idee, które kierowały mojnę. 
Jesteśmy tymiczasem świadkami czegos wręcz od- 
miemnego. Wiaśnie to pokolenie, które patrzyło na 
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okropme skutki wojny, które samo wespół z ojcami . 


kladio swe życie na polach bit 
słabości i zmęczenia. Z tym samym zapałem i wiarą 
stoi dalej przy sztandarze nacjonalizmu. Nie jest to 
objaw tylko polski. Polkolenie-mitodych całego Świata 
oddycha dziś atmosferą nacjonalizmu, wychowuje wię 
w niej. Właśnie w tym roku upływa pierwszy okres, 
w którym wejdą do społeczeństwa starszego pierwsi 
reprezentanci pokolenia powojennego młodzieży. Wt- 
dzimy, jakiego wnoszą ducha. Polska może być spo- 
kojna o swoją przyszłość! Jej młodzież nie dała się 
uwieść zatrutym prądom jnternacionalnym. 'Wnosż 
ze sobą Żytwego ducha. nacjomalńzmu, dając tem gwa- 
rancję, że się idei o > Polski nie sprzeniewierzy. 


Miodzież a Wschodnia Malono'ska. 


Podajemy dziś dokończenie artykułu pod 
powyższym tytułem rozpoczętego w feljetn- 
mie w przedostatnim numerze „Gońca Aka- 
demóńckiego". 

Z chwila objęcia arcybiskupstwa polskiego we Lwo 
wie przez śp. ks. iBliczewskiego, zaczęła się skutecz- 
ma obrona, a nawet przyszliśmy gdzieniegdzie do 0- 
femsywy. Rok 1908, w którym za podszczuciem niem- 


ców przy czynnym współudziale nauczycieli rusinów . 


tksięży ruskich wsząjdzomy został strajk romy, wy- 
mierzony swem ostmzem przeciw polskości, bo więk- 


szość folwarków należy do Polaków, otrzeżwił całą sh 


Zadania SPOŁECZNE. 


Naczelnym problemem demok:acji jest wytworze- 
nie typu pożytecznego, produkcyjnego obywatela, 
państwa. Poszczególne kiksy i stany naszego naro- 
du wytworzyły szares typów obywateli klasowych. 
Mamy dzisiaj ustalone typy: ziemianina, włościami- 
na, kupca, fabrykanta, „inteligenta“, rzemieślnitkia, 
chłopa itp. „ale nie mamy typu obywatela o charak- 
terze ogólmo-nanodowym. Nieliczne wyjątki potwier- 
dzają jeno ogólny sdam. Jeżeli spotykamy dzisiaj 
typ obywatela polskiego o bardziej ogólnym charak- 
terze, niż klasowy, będzie to' najwyżej typ obytwatela 
dzielnicowego. Typów takich, które wyrosły w dniach 
niewoli, mamy kilki. 
- Typ obywatela wytworzymy jedymie pezez blithe- 
mie się poszozegôlmych klas j stanów narodu, skoor- 
dynowanie wszystkich dodatnich pierwiastków, cha- 
raktteryzujących typy obywateli poszczególnych klas, 
a usunięcie wszystkich pierwiastków ujemnych. 

Historycy i antropiołogowie twierdzą, że ukształto- 
mamie się wybitnego typu obywatela angielskiego na 
stąpifo dzięki temu, iż państwo angielskie powstało 
kia drodze połączenia się całego szeregu drobnych 
księstw w jedną całość. Przy tym procesie łączenia 
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spiotięgowały się wstzystłkie pierwiastki dodatmie, a 
zanikity ujemne cechy, chaasaktenystyczne dla po- 
szczęgólnych typów obywateli, łączących się księstw. 
Tak powstał wybitny typ obywiatkela angielskiego. 
Tak też powstać może wybitny, narodowy typ oby- 
wańela-polalka, jeśli bedziemy umieli wyzyskać wła- 
śnie ten moment istnienia kilku typów obytwiateli 
dzielnicowych. 

Wódzimy więc, że wytworzenie odpowiedniego, o 
charakterze ogólno-narodowym wybitnego typu oby- 
watela pollskiego zależy wylacznie od szybkości zbii- 
żemia się do siebte, porozumienia i połączenia soli- 
darmego poszezególnych klas i stanów narodu i od 
zjednoczenia duchowego rozdartych ongi ziem na- 
szych. - 

Jakież jednak praktyczne rozwiazanie kwestii kio 
ma. tego dokonać? Krótko powiem — młodzież! Ona 
jedna dokonać tego może. Ona dokonać tego musi. 
A dokona przez pracę w organizacjach swych o 92€- 
moko zakreślonych ramach działałności, w których 
mógłby się zmieścić całokształt wyżej poruszonych 
zagadnień. Tam to właśnie nastąpi zbliżenie się mło- 
dzieży poszczegółnych stemów i dzielnic. Tam tylko 
taka młodzież przygotować się może do uprawy spo- 
lecznegio sposobu myślenia w ściślejszym sensie, 
przez on rozumiem głębokie poczucie pietyzmu wobec 
tych, którzy we wielkim systemie podziałn pracy za- 


AE 
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ludność polską i stał się punkitem zwrołtmym.. 

Okazało się witemazas, że wsie polskie, mimo nawoły- 
wiań, w większości do. strajku się nie przyłączyły i że 
przy pomocy tychże wsi zdołano strajk złamać. Tu 
nauka wytwołała silną akcję do skupienia wszystkńch 
powaków na tym terenie i zapoczątkowała pracę, któ- 
cej ogrom dopiero przyszły historyk należycie oceni. 
Gdy dzisiaj jednak mamy we Wschodniej Małopolsce 
blisko dwa miljony polaków, co stanowi przeszło 30 
procent ogółu ludności, to musimy zaznaczyć, że wy- 
pia 4 pracy są duże. Pozatem prawie jedna trzecia 


kładają podstawowe podwaliny pod naszą kulturę, 
poczucie ogólnego pietyzmu dla giodności ludzkiej, 
szacumku społecznego i gospodarczego ubezpiecze- 
nia hudzi fzycznie ciężko pracujących. 

Na tych piodstwiach zbudowaćby można walkę z za- 
nozumidałością i samolubstwem klasowem, jakoteć. 
należyty stosunek osobisty, do t. zw. kwestji socjal- 
nej i wszystkich jej poszczególnych zagadnień, odno- 
szącycih się do sposobu postępowania z ludźmi, przy- 
maieżnymi do klasy robotniczej. Aby zaś młodzież 
kół kterowniczych wzrastać mogła niejako w odpo- 
wiaxdający tym wymogom sposób pojmowania swego 
przyszłego zawodu, do: teno potrzeba. nietylko teore- 
tyczmych wskazań co do obowiązków społecznych, 
ale niezbędnem jest bliższe zełkmięcie się osobiste £ 
klasami, pracującemi fizycznie. 

Tylko w ten sposób duch kastowy i klasowy grm- 
townie może być przeziwyciężony. Kto zma tylko 
jedną klasę, czyż nie jest jakio człowiek, który pree- 
czyttał tyiko jedmą książkę w życiu? 

Młodzież musi wziąć udział czynny w kształtiowa- 
miłą życia społecznego. Starsze pokolenie — bezpiło- 
dne dotychczasowe wytiłki wykazały to dowodnie — 
rw swej przewiażnej masie nazbyt przeżarte ma dusze 
rdzą niewoń, więc też tam do trwalego, istotnege 
porozumienia nie dojdzie. 

„A zatem — do pracy! M.K. 


potepito objawy - 
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tudności na tym terenie, to ludność zmieszana węzłem 
pokrewieństwa w małżeństwach dwu obrządków. Te 
mieszane małżeństwa już przed samą wojną coraz 
bardziej wchodziły w orbity polskości i stanowiły tą 
płynną masę, z której narodowiość powstaje. 

Ta praca polska i narodowa we Wschodniej Mako- 
polsce, tak szczęśliwie zapoczątkowana przez naszych 


wybitnych ludzi obozu narodowego, musi być nadal 
„1 ze zdwojoną siłą kontymuowana. Wamumki się zmie- 
miły — trzeba jednak, przystosowując się do nich i 


uzupełniając program, który witenczas nie mógł być 
całkowitym, gdyż Państwa swego nie mieliśmy — iść 
naprzód z nadzieją i wiarą. 

Tego, że Małopolska Wschodnia jest ziemią rdzien- 
nie polską, nikomu udowadniać nie potrzeba. Naszą 
myśl tylko zajmuje to, byśmy na tej ziemi byli sami 
gospodarzami. By to wypełnić, trzeba dążyć wszysit- 
kiemi siłami rozpiorządzalmemi, by ilość polaków wzra- 
stała tam stale i ciągle. Ten warast ma się odbywać 
różmemi drogiami. Jednym jest stałe przesiedlanie się 
ludności rolmiczej Małopolski zachodniej, do wschod- 
niej przez kupowamie tam ziemi folwarcznej. Proces 
ten odbywał sięstale od kilkudziesięciu lat i nadal 
odbywać się będzie. Nie jest to wystarczające. 


Kraków, 23 lutego. 


mci społecznej. Przed wojną poważna irość studen- 
tów i studentek należała do Akad. Koła T. S. L. 
% brała żywy udział w alkcji ośwlatowej, nie szczę- 
dząc czasu ni trudu, by spełnić swój obowiązek wo- 
bec narodu. I trzeba przyznać, że działalmość oświa- 
towo-społeczrea znakomicie wpływała pod, względem 
wychowawczym na młodzież akademicką. Kształciha 
bowiem ją organizacyjnie. Nigdzie przecież nie moż- 
Żżna było lepiej rozwinąć swych zdolmości orgamiza- 
torskilch, jak właśnie w T. S. L., czyto przez zawiąr- 
żywamie kółek oświatowych na wsi, czy też wysgła- 
szamie odczytów, urząkdzamie pogadamek, gdziewezy- 
sitko zależało od przedsiębiorezości, energji i inteli- 
gencju działacza. | 
Ubiegły rok szkolny był pierwszym roktem wzmto- 
Żomej dzłałałności Akad. Koła T. S. L. na potu pra- 
cy społecznej. Snać Koledzy i Koreżanki zroizumieli, 


ża praca w Adak. T. S. L. jest jedyną sposobniością, 


by wyrobić się w pracy społecznej, gdyż po skioń- 
czeniu studłów do starszego społeczeństwa mni się 
przyjść z pewmą rutymą i praktyka na polu orgami- 
zacyjnem, jeśli się ma zamiar zająć kierownicze sia- 
niowisko. Obocizaż jest dziś jeszcze sporo takich, klsó- 
rzy zobaczywszy tylko w tytule litery „T. S. L.*, o- 


 bojętnie oczy odwracają i (puwrzeć ma artykuł nie 


chca. Dla tych jódmak. kitórych sprawa imteresuije, 
podajemy szereg interesujących damych o miejsco- 
mem Akad. Kolo T. S. L. w U. J. Koto liczy w chwili 
obecnej okcio 70 cztorków czytninych (ua 5380 mło- 
dzieży!!). | 


Prata godna 
Kraków, 23 lutego. 

(m.) Do najtęższych i najlepiej zomaamizowarych „Kół 
Prowimcjomalmveh“ U. J. należy bezsprzeczmie „Studenc- 
kie Koło Bochniaków*, rozwijające od crasu mybrania 
mowego zarządu, ogromnie ożywiomą i wielostronną dzia- 
łalność. Nowy zamząd Kola przeprowadzi grumtawną re- 
ongamizację stosumików panujących w Kole, polegającą na 
tem, iż każdy członek Koła musi pracować w jednej 
z sekcyj. Biernych codomków riema. Kontakt ze spote- 
czeństwem w Bochni ! wielkie zaufanie, jakie żywi tam- 
tejsze obywatelstwo do Koła pozwala mieć nadzieję, ż6 
wysiłki i prace młodzież ynie pójdą na marne i pnzyczy- 
nią się Go wirkszęgu zainteresłiwama sie sfer miejsco- 
wych sorawą kształcącej się młodzieży. Wszystkie Kota 
Prawinojonałne winne brać przykład z Koła 
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OD REDAKCJI. 

Możemy podzielić się z ogółem miodzieży wia- 
domością, że w najbliższym czasie „Goniec Aka- 
demicki* zabitajn(e zwiększony w swej objętości, 
uraz, że stanie się 

PISMEM SAMODZIELNEM. 

W ten sposób „Goniec Akademicki“ będzie 
mógł o wiele wszechstronniej służyć interesom 
młodzieży, szczegółowo, omawiać jej postułaty 
i żądamia; śroldowidko krakowskie doczeka się zaś 
wriedzcie swojego W organu młodzieży nią 
wzór innych miast u yteckich. O szoczegó- 
łach doniesiemy we właściwym czasie. 

Mie. zzz T ać 


MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA. 
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POSIEDZ. ZARZĄDU odbyło się onegdaj. Omawiama 
była m. in. sSytarnacja na terenie ogólno-akademidkim pa 


Bochniaków, 
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Co słychać w akad. T, 8. L? 


„e Wraz z powojenną ospiałością i brakiem ochoty do | 
' pracy, przyszła też niechęć do jakiejkolwiek działał 
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Wojną. 


naśtesewanie, 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Trzeba, by za tym pochodem rolników=wiościam, 
szedł pochód całego społeczeństma. Musi więc iść też 
robotnik polski do różnych zakładów czy fabryk, 
musi iść rzemieślnik i kupiec, a wreszcie, co najważ- 
niejsze, musi iść polski inteligent. 

Brak polskiej inteligenoji jest szalony. Poza Lwo- 


wem, w którym jest więksiza ilość polskiej inteligen- 


cji, są miasta i miasteczka, w kitórych ma 5—10 adwo 
katów żydów i rusinów jest 1—2 polaków lub niema 
ani jednego. To samo z lekarzami. Są miasteczka, 
gdzie niema prawie skkepu polskiego. W szkołach 
średnich dużo profesorów żydów, w sądach żydzi i 
rutni. Ten groźny zalew, inteligengji, szczególnie w 
wolnych zawodach, i sądach, musi ustac. 

Każdy więc z nas, pochodzący ze Wschodniej Ma- 
łopłolski, a obecnie studjujący tu w Krakowie, musi 
wrócić na Wschód do pracy. Prócz nas jednak po- 
winmy Miczne szeregi naszych koiegów, nie zwraciają:e 
uwagi na pewne trudnosci materjaime, pójść ma 
Wschód i spełmić wielki obowiązek, który ciąży na 
nas, obecnem pokoleniu, tj. przyczyniu się swoją pra- 
cą na Wschodzie do zbudowania Polski Mocarstwa. 


oW łonie Kola istnieją 3 sekcje: 'oświatlowa, szkiol- 
na i wywieczkowa, pwzyczem każdy członek musi 
brać czynny udział przynajmniej w jednej z sekoyj. 
Największe zadejrke ma sekcja oświatowa, której 
czionkowie nieraz wśród perzyłkrej słoty i deszczu w 
cdieżikych bardzo miejscowościach urządzają odczyty 
z przeźroczami I zakilacają po wioskach Koła mło- 
dzieży, czynctnie i bablkoteki. Wyjazdy na prowincję 
oplaca Koło z własnych funduszów. W ub. roku od- 
byso się iskich odczytów 76 nia prowincji i około 20 
w Krakowie. Sekcja szkolna prowadzi w tym roku 
bezpłałtnie kursa dla armalfafbetów (dorosłych) oraz zaj 
muje się oćwiedzamiem ochronek dziecięcych i szpi- 
tali. W najbliższym czasie zosiamą zorganizowane 
kursa dla mniej zaawansowanych uczniów i uczen- 
nie gmim, Na kursach tych udzielać będą korepety- 
cyj czlicnicowie Akad. Kcia T. S. L. również bezpła- 
tnie. 

3-ciia. sekcja, wycieczikowa, przygotowuje narazie 
Wielki Kurs Przewodników po zabytkach Krakowa 
i wiielikich oślnokdktach produkcji w tem mieście, a więc 
po fabrykach, drakarniaeh, spółdzicihiach itd. Kurs 
zostanie niebawem ośjwasty Ca wszynikich I zgroma- 
dzi ntewatqłówie poważny zmeńęp miłodzieży akade- 
miłaktej. Prezesem Akad. Koła T. S. Le jest w bież. 
meku szkolnym kel. Krymskii, który jest duszą i mo- 
torem tek sprawnie działającej organizacii Niemalłe 
też zasługi posiada kot. sekretarka Ko'a. 

Jeśi praca w Akad. Kole T. S. L. pójdzie w tem 
samem iempie, co olhecmie, to wkróice bedzie świad- 
kami podekrpe swietrego remultatu pracy oświato- 
wiej, jad cagato rokmoczefe Koto przed Wieiką 
j Miet. 
emai nen a n aSa a AS e 


jak powinmo wygladać wsnółdziałanie starszych z mło- 
dzieżą akademicka. | 
Co tydzień urząpeo Koto szereg odezytów oświatowych 


|w Brebmi i ekołicznych iniejsocwościach. Specjalma sek- 
| oda „zubawiowa zoneamiemwała w bież, kamawale kilk 
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lepsze nadzieje 


maście zabaw, cieszacvch się Świeńnem powodzeniem, 
przyezem zarmaczyć należy, 1% Koło posiada wyborną 
własną crkiiestrę, stojącą na wysokim pcziomie artysty- 
«znym. Niedawno zakupiło Koło radic-aparat, chcąc u- 
przystępnić miejssowei ludności, tak pepulamną dziś roz- 
rywkę. Pońwiocemia aparatua dokonał ks. Iniułat Wilezkie- 
wicz i w najbliższym czisie rozpowzmą się codziennie kon- 
certy dla szerckich sfer. Własmv lokal z czytelni" i pi- 
mioseką uńatwia znacie. rrace i wala ¿wié jak naj- 
na orzySzłość, . 


MERTEKE uU ATTA Fa SENSE YZ TTA TOA 
wyborach na IV Zjazd Og. Akad. w Wilnie. 


ZEBRANIE SEKCJI ŻYCOZNAWCZEJ odbyło się w -0- 
staimi wtorek, Refenat wygłosił kad. W. Kański na temat: 
„Istota i metody pracy w sterlucji *, Oż ywiowa dyskusja 
w której m. im. rzeczone uzupełnienie referatu wygłosili 
kol. Marki i Listewiaz. była dowodem głębokiego zainte- 
resowania sie młodzieży Wszechpolskiej teoret pomem po- 
zmamiem kwestji żydowskiej, Przewodniczącym sekcji 
mrybramy został kol. Z. Listewicz, sekretarzem kol. Ożga. 
Sekcja w*lomija kcmisje: bibl norafji i prasową. 

BIBLJOTEKA MŁODZIEŻY WSZECHP. rozpocznie 
aw" działalność w bież. tygodmiu. i 

REWIZJ» KONSTYUCJI MARCOWEJ. 'Cykl_wykła- 
dów pod: powyższ”m tytułem urządza Młodzież Wszech. 
Udział w mim przyrzekli dożychozas: Prof. Uniw. Pozn. 
A. Peretiatkowicz, Prof. U. J. Kutrzeba, Jaworski i Ka- 
aomezvtńisiki. Oki rozpoczmie się w dniu 1 maraa br. 
SPRAWY OGÓLNG-AKADEMICKIE. 

(r) DELEGACJA KRAK. MŁODZIEŻY NA ZJAZD 0- 
GÓLNOAKĄDEMIOKI we Wilnie z kol. Tad. Bieleokim 
mia czele wyjechała w piatek wieczorem pociągiem wer- 


 Hrabyfk i wiceprzew. kol. Nomńidki, Obaj 


der. 45. 


iemrałwtskim, Prócz 17 delegatów wyjechał szereg 
reprezentantów poszczególnych orgamizacyj. Deleraaję z- 
gmłała zgromadzona mı dworm młodzież akademicka. 
Skład personalny delegacji podaliśmy wczoraj w „Gońca 


ív.) PREZYDJUM WIECU OGÓLNU-AKADEMICKIE- 
GO z dn. 13 bm. złożyło Jego Maomificencji Ks. Rektoro- 
wi Uniw. Jag K. Zimmermamowi oraz Jego Magnilicencji 
Panu Rektorowi Akad. Góm. Krauzemu protokół z wie- 
cu i ustne sprawogdlanie, U J. M. Ka Rektora iJ. J. 
składali sprawozdanie przew. kod. Kl. Hrabvk i sekr. kol. 
Drobrty, u 'J. M. Rektora Akad. Góm. przew. kol. Kl. 
Rektorowie 
z wielkiem zainteresowaniem dowiadywali się o przebie- 
gu wiecu. 

(kh) DZIECINNE STANOWISKO. Dowiadujemy się 
przypadkowo, że tak poważma imsrytucja jak Centrala 
Stow. Samop. postanowiła stanąć w obronie... Koła Tar- 
mowialków z powodu maszego artykulu o zabawie w „ko- 
ściele* Narodowym. Dawi nas niepomiemie, że kolegom 
z Oemtimali nie jest wiadcmem, że prasie przysługuje nie- 
ząpmzeczome prawo jak najostrzejszej krytyki w stosunku 
do każdego, zdaniem jej, miepożądanego: objawu w życiu 
społeczmem. Krytyce podlegają najpoważmiejsze instytu- 
cje państwowe z rządem na czele, podlegać więc będzie 
jej także... Koło Tarmormiaków, a .mawet' Centrala w wy- 
padku, gdyby np. ohciała wywierać jakiakiwiek terror n8' 
prasę akademicką, będącą wyrazem olbrzymiej większo- 
ści młodzieży. 

kh.) W ZWIAFKU Z OŚWIADCZENIE S. S A. u. 
jakie sp ukazało w „Na; me?!) z powodu nasze 
kacika humorystyazmesgo pt. „Łrzewidująca... kiełbasa”. 
musimy wyrazić płabaokie zlzńwienie z powodu pochopmo- 
ści dwu kolegów z orsanizacji górników, którzy na gorą- 
co wzięli humor Jo serca i niewiadomo. czyim służąc in- 
teresom, niesłusznie czują żal do naszemo pisma, która 
redagowane przez akademika i poświecone sprawom aka- 
demickim, zbyt dobrze rozumie te sprawy i zawsze na. 
strażv interesów akademickich stoi. Satyra niegdy nie mó- 
że podlegać te* samej ocenie co inme działy i w kultu- 


| ralmem środowisku ta prawda jest zawsze uzmawana. Są- 


dzimy, że nierovsądmy krok dwóch kolegów będzie po- 
błażliwie ocenienv przez ogół młodzieży górniczej. która 
umie rozróżniać satyrę od napaści“ w myśl zasady: „do 
bry żart — tynfa wrat!“ Wobec oświadczenia(!) złożo- 
mego pochopnie w „Napmodzie'4!?) czujemy się zwolnie- 
mi od obowiązku umiesrczamia wyjaśnień w stosumku do 
kol. Kiełbasy, ço mieliśmy zamiar przedtem lojalmie u- 
ezymić. 

(m.) Z RUCHU ODCZYTOWEGO. Dnia 14 bm. urządzi- 
ło ruchliwe Koło Polonistów wieczór poezń mwhosxiej 
Wieczór odbył się w sali Kopemika U. J. i zgromadził 
szereg miłośników nowoczesmej noezji południa, Wybo- 
rowe recytacje pozwoliły zapozmać s obecnym z ostatni- 
mi utworami Wiech współczeemmch nietylko. w przexba- 
dzie polskim, lecz także w orycimale. Należy podkreślić. 
meezwyikle emergicomą i oweemą działalność Koła Pol 
pozostającego pod wytrammem kiermowmiotwem kol. Do- 
dy Wiktora, darałalność, która stawia Koło w szeregu 
najbardziej zasłużcmych czycników w szerzeniu kultury 
magmamicemej iw Krakowie. 

(m) W UZUPEŁNIENIU NOTATKI z:Nr. 6 
Akademiakiego" tyczącej się wyborów w Centrali, dona- 
simy. iż cprócz podanego już składu Zarządu zostaki wy- 
brami następujący koledzy: kol. Oisiek kier. sekcji orgu- 
nizacyjmet kol. Zachemsiki kier. sekcji prasy I propagar 
dy oraz kol. Zmwda kier. referatu wojskowego. 

(m) KARNAWAŁOWE zgd : wych | ak E R 
gztuki unządan 23 lutego (pemiedziatex) „poprajmmy za- 
bawy tameczmej. Początek o godz. 9 tw sali zakładu che- 
miczmego. Stroje wieczorowe. 

| LINE + 
Z KARNAWAŁU AKADEM. 

i OSTATNI DANCING PRAWNIKÓW. ir 

(m. j.) W ubiegłą Śnodę oibvł się w salach Tow. Tech- 


| micenego estatni już w tym karnawale dancing prawi- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


ków. Dobrze zasłużoma sława, jaką zdobyły sobie wśród 
publicemości. krakowskiej wieczory tamecene prawników 
zaromadziią | tym ranem rajwykwintalejsze siery nmasze- 
go miasta, Na sali, wśród szeregu wybitnych ogobistości 


zawpatażykśmy r. dziekana Krzymuskiego, pr ora ca- 
lezo Życia młodzieży prawniczej, prof. Dziurzyńskiega. 


z żoną, p. Pectwą, p. Liruiewą z córką, doktonową Frącz- 
kiewiczowa, dy. Więcławową, p. Rudnicką, dr. Radowicza, 
dr. Janosławiecką i w. im. l 4 

Wśród powodzi toalet królowała p. Hermina Sziiłieró- 
wna w przepięknej sukmi złotej, przybramej bogato stru- 
siemi piórami. Ogólną też uwagę zwracała umocza p. Pe- 
cówna w zielonej sukmi og uama Z ej ca 
Bukowska w pidkmej toalecie wieczonowej. LET | - 
dziw A oai pih efektowma toaleta p. Frączkiewiczó- 


| wny oraz liom sukmia różowa ze złotem p. Ewy Ra- 


nad 
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żańskiej. Z zachwytem podziwiano też sukmię p. Ewy 
Estreżcherrówny z oryginalnym szalem. l 
Qprawonlamie nasze, chociaż pisame przez laika, 116 
bvftobv kempletnem, gdybyśmy mie wspomnieli o pamach, 
które dominując wśród inmych urodą, były prawdziwą 0- 
zdobą zabawy. Należy tu wymiemić przed t.kiem 
przemiłą p. Janę Więcławównę oraz słynną z niezwykłej 
urody wśród szencjkic hsfer młodzieży p. lrę Zembatównę. 
Do tego gmna trzeba też zaliczyć p. Irenę Chmurzankę, 
p. Janine Cichulską, p. Isie Zwolińską, p. Julję Wąsowt 
czównę, p. Zofję Krawczykównę oraz p. Niusię Krasicką. 
Śmiało możemy twierdzić, iż z wyjątkiem „Rautu M- 
dzieży Wszechpolskiej" rzadko w bieżącym karnawale 


możma było spotkać na zabawach akademickich tak do- 


bramy zespół damsenek. Podkreślić musimy tłumną obec- 
ność konporantów z „Gnomji” i „Legji”, którzy oreszą się 
w sferach towarzyskich ogromnem „wzięciem i sławą 
najełegantszych danserów wśród młodzieży. Sprawozdaw- 
cą miniejszego przeprasza wezyctkie panie, które. zosta- 


ł pominięte, leaz nie jest to jego wimą, lecz kieznych ko- 
X a hudecie. Zabawa tnwała. 
godz. 7 rano i 'wywamła niezatante wspomałenie (u ucze- 


zek pezewybomych likłerów w 


stników o prawnikach i ich ostatnim. dancinpm. 
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„Gospodarcze klęski | 


| iw | 
„złej waluty. 
__ Przed wojną na ziemiach polskich w bankach ora 
"w różnych instytucjach kredytowych złożonych bylo 
przez społeczeństwo mniej więcej 3.342 miljonów zło- 
tych. Czasy inflacji i wojny kapitały te zniszczyty do- 
szczętnie. Stało się to w sposób następujący: Po uzy- 
Skania niepodległości państwo znalazło się wob3e 
konieczności zorganizowania gospodarki skarbowej. 
+. m. mając z jednej strony wydaiki, należało zaalasć 
odpowiednie na nie pokrycie. W nieuporządkowanem 
jednak państwie polskiem, wóród olbywaneli, co smo- 
ich wobec państwa obowiądków nie pojmowali, mini- 
eter skarbu był prawie bezwładmy. Nie był on w sta- 
mie ściągnąć potrzebnych podauków i stworzyć wy- 
starczające dochody, ale nie mógł żadną miarą po- 
wstrzymać wiarostu rozchodów i wydawać tylko tyte, 
żle miał dochodu. Na rozchody pańsumowe pieniądze 
być musiały. Wojnę prowudziiimy na wszystkie stro- 
my. Wiojsku potrzeba było zaopańtnzenia w broń i a- 
munioję, koieje należało zaopatuzyć, urzędnicy wo- 
tali o coraz wyższe pensje, odbudowa kraju, pomoc 
dla zmiszezonych i tysiące innych potrzeb kołatało do 
skarbu. To samo społeczeństwo, które skarbowi do- 
chodów dostatecznych nie dawało, co przez posłów 
domaguło się awolnienia od podatków całych warsuw 
tudności, umiało się z największą gwałtownością do- 
magać od ministra skarbu i rządu, aby z pustej kiesy 
olbrzymie placiti: wydatki. W takiej chwili mogła 
była nas ratować tyiko wielka zagraniczna pożyczka, 
„albo poważne pożyodki wewnętrzne. Zagranica nies 
miała wtedy tyle zaufania do Polski, by nam powie- 
rzyć swoje pieniądze, pożyczki wewnętrzne nie wy- 
starczały. Rząd poiski mimo braku funduszów w skar- 
bie, nie mógł pozwolić na to, aby państwo polskie u- 
padio, aby młodzież bezbronna gimęła na frontach, 
by zalała Polskę fala bolszewizmu. 

Nie mając innej drogi wyjścia, wkroczył rząd pol- 
ski ma drogę, którą sią wszystkie państwa, będące 
w podobnem położeniu, mianowicie puścił w ruch ma- 
szynę drukarską, rozpoczął druk banknotów bez po- 
Krycia, rozpoczęło się rozwudniamie naszej waluny. 
Droga ta piszczy siłę gospodarczą społeczeństwa, jest 
jakodyby wyprzedawuniem się przed bankryeiwem. 
Abse niema ministra skanbu, ami rządu, któryby nie 
był zmuszony pójść tą drogą, jeżeli innym sposobem 
ze spoleczeńeńwa dostatecznych dochodów ściąpnąć 
nie można. Wszystkie państwa, które kiedyś w podo- 
bnem, jak Polska, były położeniu, Stany Zjednioczo- 
ne, Francja, Hiszpanmja, Włochy, Austnja i inne, a 
skończywszy na Niemczech, musiały pójść tą samą 
drogą. W braku innych podatków ściąpmął skarb pol- 
Bki ze społeczeństwa polskiego najcięższy i najdo- 
tkliwszy podatek, jaki istnieje, podatek inflacyjny, 
powstający przez to, że rząd kupuje od społeczeń- 
«stwa towary za pieniądz, który przez nadmierne roz- 
madnianie sam pogarsza. Jeżeli się przeliczy na złote 
polskie wszystkie emisje marki polskiej od chwili po- 
wstania Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej aż do 
chwili przejęcia jej imieresów przez Bank Polski, prze 
konujemy się, że rząd polski wydał marek polskich 
za 4.823 miljonów polskich, a spłacił je w marcu r. 
ub. za 317 miijonów złotych, t. zn. skarb polski zaro- 
bił na marce polskiej 4.506 miłjonów złotych. Qztery 
fî pół miljarda złotych zatem wynosi podatek infla- 
cyjny, który rząd polski ściągnął ze społeczeństwa 
- polskiego przez pogorszenie waluty. Tym podatkiem 
inflacyjnym rząd polski zastąpił inne podatki, któ- 
rych społeczeństwo mu nie dawało, a ponieważ rocz- 
ny budżet Polski wymosił mniej więcej 1 i pół mi- 
tjarda złotych, przeto z podatku inflacyjnego, pokry- 
wałiśmy trzy lata budłetu państwowego. Państwo 
polskie żyło przez trzy lata z tego, co zyskało przez 
pieniądz zdewaluowany. 

Wprawdzie trzeba spojnzeć w oczy. Nanzekamy 
dziś na dewaluację i krzywdy, które z niej powstały. 
Ale każdy rozsądny człowiek powiedzieć sobie musi, 
że gdyby nie ta dewaluacja, toby driś Polski nie by- 
ło. Gdyby nie drukowano pieniędzy w czasie, kiedy 
Połska ani od swoich obywateli nie dostawała po 
datków, ani pomocy od obcych, nie bylibyśmy się 
obronili przed bolszewikami, nie bylibyśmy mogli od- 
budować zniszczonego kraju i coraz lepszy zaprowa- 
dzić porządek w naszych urządzeniach państwowych. 
W pięknym naszym kraju gospodarowałyby dziś dzi- 
kie hondy sąsiadów ze wschodu i na swój sposób u- 
szczęśliwiałyby naród polski. 

Jeżeli się zatem ktoś pyta, gdzie się podziały pie- 
niądze, któreśmy składali w bankach, znajdzie od- 
powiedź najlepszą w cyfrach wyżej podanych. A 


przecież owe 4 i pół miljarda, które skarb polski zy- 
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skał przez dewaluację, to jeszaze nie ogół dewalma- 
cyjnych strat społeczeństwa polskiego. Najwadniej- 
sze bowiem zadanie pieniądza polega na tem, aby 
był stałą miarą wurtości. Z chwilą pogorszenia pie- 
miądza wszystkie wuntości, wyrażone w pieniądzu, 
maleją. Wszystkie rachunki, wszystkie długi, wszysit- 
kie hipoteki zmalaąły razem z wuwmiością pieniędzy, 
bo wara pieniężna, któuą je mierzow), skurczyła się 
i już uie pokazywała pierwotnej wielkości. Przez to, 
te miara wszelkich wartości w Polsce została zmniej- 
szona, nieobliczalne krzywdy wyrząjdzono zpoleczeń- 
stwu polskiemu, krzywdy daleko większe od owych 
4 i pół miijardów złotych, które zarobił skarb polski. 
A ponieważ pogorszenie pieniądza tak ciężkie wy- 
rządzą krzywdy społeczeństwom, państwa zdrowe u- 
mikają jak ogmia pogorszenia pieniędzy. Dlatego też 
dziś, gdy własny, silny posiadamy Bank Polski, pier- 
wszą jego troską być musi utrzymanie wartości pře- 
niądza i obrona jej, chociażby przez to pmzyszło 
ścieśniać kredyty i tem samem utrudniać życie go- 
EpOdxur cze. 

Ciężko dzisiaj jest w Polsce niewątpliwie wskutek 
braku pieniędzy, a jednak już powiedzieć można, że 
stowumki się uporządkowały i że już zaczynamy się 
dorabiać od nowa. W czasach dewaluacyjnych, tak 
wygodnych dla wielu, hudziliśmy się tylko wieikitemi 
cyframi i zjadaliśmy coraz więcej wlasny majątek. 
W czasach inflacji każdy, œo trzymał pieniądz w rę- 
ku, tracił, Każdy, co pieniądz swój zdołał zamienić 
czemprędzej na towar, uchronił się przed dewaluacją 
pieniędzy. Najgorzej wychodzili ci, co obracali pie- 
międizmi, a nie umieli lub nie mogli zamienić pienie- 
Ark 
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DZIECI MIŁOŚCI I GRZECHU. 
Wspaniałe arcydzieło wytwórni frunzuskiej „Gaumonia* w Paryżu 


W %-ciu wieskich aktach — 2 serje razem. 


W rolach głównych: urocza Cinette MAUDIE, najpiękniejszy mężczyzna 
Francii CARPENTIER oraz słynny. i niezrównany komik francuski BISCOT. 


Jedes a usjwspanistiszych filmów świata, cieszący się wszędzie wielkiem 
Sceny trzęsienia ziemi oraz pożar okrętu to pełne grozy momenty, które 
i muszą utkwić w pamięci widza na całe życie. 

Wielki sziagier sezonu! 
Krzesła od 40 groszy do 2 Złotych. — Seansy dziś w niedziełę od 3 pop oł, 


powodzeniem. 


Pierwszorzędna sensacja ! 


dzy na towary. A ponieważ ludzie w tych czasach 
nie zawsze się pozmawali na stosunkach, przeto ce 
bprytniejszy i sprężystszy potrafił zrobić majątek, a 
nieogiędmy i powolny go tracił. Ileż to było wypad- 
ków, w których wiościanin, ziakomiwszy się na wy- 
soką cene, jaką mu ofiarowano za gospodarstwo, 
sprzedał je, mając nadzieję, że za uzyskaną cenę Ka- 
p sobie włość większą. Czekał zaledwie kilka tygo- 
dni, bądź to za wypłatą gotówki, bądź też w nadziei, 
że ceny spadną, a tymczasem dewaluacja posunęła 
się jeszcze dalej i nakoniec pieniądz, który otrzymał: 
ma całe gospodarstwo, nie starczył na zakupno kozy. 

Tak, jak niepodobna przywrócić życia poległym 
na wojnie, jak n'epodobna pełne dać odszkodowanie 
tym, co z walk o Polskę wrócili jako kalecy, jak me 
można wynagrodzić strat tym wezystkim, 00 W oga- 
sie najazdów wojsk obcych cały majątek straik £ 
walcząc z nędzą kilkakrotnie się odbudowywali, chs- 
ciaż ich kilka razy obce wojska paliły, tak, jak nikt 
mie potrafi odszkodować tych Polaków, co siedząw 
na Kresach Wschodnich przez setki łat bromili tam 
poiskosci, a dziś całe ich mienie wydane jest na tup 
bolszewicki, oni zaś sami, niegdyś borauw. ludzie, 
dziś jako prości robotnicy, odarci z wszystkiego, præ- 
cą rąk ewoich po stracie całego majątku zdobywań: 
murrzą Środki do wyżywia, tak państwo polskie i nikń 
w Polsce nie potrafi przywrócić tych wszystkich war- 
tości pieniężnych, które zginęły w czasie powojea- 
mym, dlatego, że państwo polskie nie miało inneg®e 
sposobu osiągmięcia pieniędzy, jak nakładając nag- 
cięższy ten podatek inflacyjny, równający się kon- 
fiekacie gotówki. 


Kulminacyjny punkt bezrządu magistrackiego 


w Nowym Sączu. 


Nowy Sącz 20 lutego. 

Opisując w Nr. 33 „Gońca Krakowskiego skanda- 
liczne stosunki magistraakie w N. Sączu, sądziliśmy, 
że będzie to już ostatnia w tej sprawie korespoinden- 
Gia, — niestety z jakichs niewiadomych nam powe- 
dów sprawę tę przewieka województwo w Krakowie, 
chociaż zachodzą ustawowe warunki, by zdekom.pie- 
towana poniżej bezwzględnie ustawą wymaganej ilo- 
ści członków i nie mogąca powziąć żadnej ważmiej- 
szej uchwały Rada, przestała wreszcie istnieć. 

Zwolennicy obecnej Rady, tj. miejscowi sjomiści i 
część tut. PPS., zdezorjemtowana prez jednego ze 
swych przewódców, niejakiego Brnoszkiewicza, który 
zamarł w dniu 26 czerwca ub. roku pakt z s/onista- 
mi, garstka ta urządza „wiece obywatelskie“, których 
większość stanowią mniejszości narodowe, przyazem 
jednak zawważyć należy, że żydzi ortodoksi, tj. 35 
procent żydów w mieście zolidaryzuje się z akcją Zje 
dnoczonych Stronnictw Polskich w N. Sączu i mani- 
festacyjnie na wiece te nie przychodzi i dąży do oba- 
lania rządów znienawidzonego dra Kórbia! 

Oale polskie społeczeństwo posłuszne odezwom 
Zjedn. Stron. Polskich w N. Sączu na wiece te cho- 
dań, by zamamifestować w ten sposób, że dąży do %%a 
lenia strupieszałej i pozostającej pod wpływami sjo- 
mistycznemi Rady i obecnego magistratu. Nie pom?- 
gą wiece ani wyjazdy z funduszów gminnych do Lwo 
wa i Warszawy zastępcy burmistrza, dra. Sichrawy, 
który, aby tylko utrzymać się pzy władzy, odważa 
się, będąc prezesem Sokoła (00 prawda przed rokiem 
wybranym, kiedy na czele miasta stał burmistrz Ok- 
ksy) oprzeć się nawet na żywiołe komunistycznym, 


którego reprezentanta zapnasza na poufne konwen- 
tykle i ofiaruje mu mandaty w jakimś IV kole, które 
mieprawnia chce kooptować! Popełnia on jedno bew- 
prawie za drugiem, wprowadza anarchję w stosun- 
kach miejskich, tak, że nawet kary pieniężne, które 
są przez władze nadzoncze nań nakładane, nie po- 
wstrzymują go od dalszych prób łamania ustawy. 
Ostatnio dowiadujemy się o fakcie, który przeche- 
dzi już wszystkie granice i powinien władzom przeło- 
żonym otworzyć oczy na rabunkową gospodarkę ma- 
gistradką! Mianowicie onegdaj uchwalił magistrat, po 
mimo sprzeciwu członka magistratu dra Sterkowicza, 
by nałożoną na zastępcę burmistrza dra Sichrawę 


tprzez tut. stdłostwo a zatwierdzoną przez p. woje- 


wodę karę 40 zł pokryło miasto ze swych funduszów? 

Ozyż to już nie szczyt wszelkiej amarchji, by oby- 
wiatele miasta mieli nieść pieniądze w formie podá- 
ków do gminy a ta z funduszów tych używać będzie 
na zapłatę grzywny, nałożonej na zastępcę burmi- 
strza? Ponieważ zaś nie jest to ostatnia kara, gdyż 
jak się dowiadujemy, został zast. burm. dr Sichrawa 
ukarany poraz drugi grzywną 40 zł, zatwierdzoag 
przez p. wojewodę a ma być poraz trzeci za obrażli- 
we pismo wystosowane do p. starosty w N. Sącza, 
karany z tzw. austr. „Gummi Patentu" w do- 
legacji przez starostę w Grybowie p. Dziekońskieg», 
przeto winny przełożone władze nakazać, by wsael- 
kie swoje grzywny zast. burm. dr Sichrawa pokry- 
wał z własnej szkatuły a nie używano do tego fum- 


„duszów społeczeństwa! 


Ostatnio, chcąc się przed opinją publiczną rehabi- 
liżtować, mrządził zast. hurm. dr Sichrawa zebrazie 


Btr. 10. 


sprawozdawcze z gospodarki miejskiej i stawianych 
mm zanzutów. Zamówiono ogromne plakaty, nadto 
rozesłano do wszystkich kto chciał i kto nie chciał 
specjalne zapnoszemia, naturalnie to wszystko znowu 
a fumduszów miejskich! Sjonistyczny związek kup- 
ców zaproszenie od dra Sichrawy otrzymał — ale 
najliczniejsze w mieście Strcamióvwo 1j. 4w. Ludowo- 
Narodowy zaproszenia nie otrzymało. Zresztą logio- 
me to całkiem! Przecież w Nr. 34 „Ozas“ w swym 
bardzo rzeczowym artykule, opisując amarchię i kry- 
tykując bardzo ostro dra Sichrawę wyraźnie stwier- 
dza: „że głównym filarem, na którego opiera się dzia 
łałność p. vzicebunmistrza, są sjoniści!* 

Sala ratusza była pełna a wypełnili ją w pierwszej 
aji członkowie i bywalcy t. zw. „koła“ lokalu klu- 
bowago sjonistycznych kupców, ubikacji koło szynkn 
Spreja, gdzie nadto gromadzą się wszelkie szumowi- 
ty i mety społeczne, gdzie *tworzy:a się kuźnia anty- 
państwowej propagandy. Przybyła również na zebra- 
nie cała młodzież sjonistyczna w wieku od 14—18 lat 
ý ta stanowiła 80 procent zebrania, przybyła również 
grupka towarzyszów z PPS., bo taki był rozkaz, przy 
szło kilku robotników z przedmieścia „Piekło — 
trochę gapiów z ulicy — z inteligencji zaś nikt poza 
4-5 rodzin, z któremi dr Sichrawa towarzysko ży- 
je — no i wreszcie kilku radnych, którzy jeszcze nie 
zmezygnomwiaki. 

Zjednoczone Stronnictwa Polskie ogłosiły afisza, 
wezwano całe polskie społeczeństwo oraz tych oby- 
wateli, którzy dla Polaków są życzliwie usposobieni, 
manitestacyjnie nie przybyło. 

I tak się też stałol 

Ogół żywiołu polskiego nie przybył na. reklamowa- 
ne zebranie p. dra Sichrawy. Z żydów przybyli gre- 
mjalnie tylko sjonfiści, z ortodoksów ani jeden. Paid- 
czas przemówień nikt nie oponował, no bo opozycja, 
to jest 90 procent ludności miejskiej wcale nie przy- 
była. 

Celem zebrania p. Sichnawy miało być złożenie 
szazeg ółowego sprawozdania jego jako zast. burm. z 
gospodarki miejskiej, a tymczasem sprawie tej po- 
święcił prelegent stosunkowo mało azasu, pomijając 
już i ten fakt, że pewne wydarzenia podał niezgodne 
z prawda, jak mp. co do zakupu modoru, twierdzą: 
że to nie dr Kórbel kupował motor, dalej, że dr Kór- 
bel zrezygnował itd. 

Pa c. kłamać: 

Przecież każde dziecko w N. Sączu wie, że dr Kór- 
bel nie tylko, że nie zrezygmował, ale nawet urzę- 
duje, zastępuje burmistrza, podpisuje akty w imieniu 
magistratu, chociaż nawet niema prawa zastępst va 
ną rok 1925, gdyż nikt tego nie uchwalał. 
> A w de motoru! A któż to jak nie dr Kórbal, 

wbrew uchwałe pełnej Rady miasta, zamiast przy- 
brać sobie fachowca inżyniera do pomocy i kupić mo 
tor w Leobersdorfie, gdzie zakupiono dawniejsze mo- 
tory do elektnowni, pojechał sam i kupił w czysto ży- 
dowskiej firmie w Gracu motor, stary grat, porata- 
my, © starożytnej komstrukeji, dzisiaj już zepsuty, 
przez co gmina poniosła szkodę około sto tysięcy Zło 
tych! 

Dziwić się także należy dr Pasionikowi, radnemn, 
który w swojej przemowie, w której młQdzy innemi 
oświadczając chęć przystąpienia do PPS., potwierdził 
głowa dra Sichrawy co do zakupu motoru — podczas 
gdy jesteśmy w posiadaniu odpisu bandzo obszernego 
oryginalnego protokołu komisji elektrycznej z 26-go 
fistopada 1924 r., która niezbicie ustaliła samowolę 
dna Kärbla w odniesieniu do zakupu motoru w Gra- 
cu — a protokół ten jako przewodniczący komisji 
własnoręcznie dr Pasionek podpisał. Motor stoi cal- 
kiem zepsuty a gmina sprowadzać musi ciągle mon- 
terów z Gracu i ci siedzą całemi tygodniami w Są- 
czu, płaci się kolosalne djety po 170 zł. tygodniowo, 
hotele ete. — wszystko to więc spada na barki miesz 
kańców. Sprawę motoru należy oddać do sądu, by 
winowajca główny dr Kórbel poniósł zasłużoną Ka- 
rę, motor zwrócić fabryce w Gracu a zakupić motor 
nowy, komstrukcji nowej a nie przestarzałej z przed 
łaty, dwudziestu! Właśnie z powodu tej afery moto- 
rowej część radnych ustąpiła z Rady, by w ten sp”- 
sób nie brać odpowiedzialności za wymikłe szkody. 

A czemu pozostali w radzie radni, skoro winowaj- 
ea jest już właśnie powyżej wspomnianą Komisją 
elektr. ustalony, nie oddadzą tej sprawy sądowi? 
Czy myślą, że obyjwatele szkodę jaką miasto z po- 
wodu zakupu tego motoru, to jest sto tysięcy zło- 
tych poniosło, wspaniałomyślmie daruje? Czyż nie 
jest to w całej pełni rabunkowa gospodarka? 

Po stosunkowo krótkkem przemówieniu na temat 
satnej gospodarki miejskiej, oo miało być przecież 
gtównym celem zebrania, dn Sichrawa zaatalłcował 
ordynarnie znanego tu działacza politycznego i spo- 
łecznęgo p. Dembowskiego, zarzicając mu między 
dnem, że artykuły w „Gońmu* na temat Rady nie 
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są zgodne z prawdą it. d.! A czemuż dr. Sichrawia , miejscowych posłów sejmowych stronnictw: Zw. Liu 


tch nie prostuje? A czy inne gazety jak „Czas', 
„Głos Narodu“, „Hasło Narodowe“, „Hasłó Pol- 
skie“ także kilamią? A więc któż pisze tylko prawą! 
Tylko „Naprzód“? Zamiast więc składać spnawo- 
zdanie poruszał dr. Sicdhrawa sprawy czysto osobi- 
ste talkie, jak np. to, że p. Dembowski, wyzwany 
przez żyjda, na to wyzwanie ośświaddzył, że żydom 
jako rozrwojowiec satysfakcji honorowej nie udziela, 
lecz wszelkie z niemi zatargi załatwia tyiko na dro- 
dze sądu państwowego. Postągkenie takie p. D. o- 
stro dr. Sixihrawa krytykował — rozwodząc się, że 
żydom należy się satysfakcja honorowa, że mają 
mieć równe prawa itd. i opowiadał rozmaite histo- 
ryjki, będące zwyłklem kiamstwem! Cóż więc za łą- 
czność tego wszystkiego z gospodarką miejską? 
Przemawiiał na zebraniu także socjalista Brosz- 
kfewicz, dyrektor szigody stając w obronie, honoru”, 
komunisty Kaufteila, którego, jak mówił, on sam 
polecił właśnie dr. Sichrawie, że to nieprawda, że 
ten Kaufiecl jest pod dozorem policyjnym, gdyż on 
to stwierdził sam w księgach policji (przypuszdzomo 
by tego pana do ksiąg policyjnych?) no i takie roz- 
maite brednie! 

Przemawiał także zięć dr. Kórbla tut. adwokat 
dr. Stern, tzw. żyd-<polak, który postawił wniosek, by 
każdego, kto występuje przeciw magistratowi, od- 
dawano do ukarania władzom! Naturalnie wniosek 
ten spotkał się z iromicznym śmiechem audytorium, 
tak, że wnioskodawca musiał przerwać swioje dalsze 
wywody. 

Taki był więc przebieg sprawozdania rastępcy 
burmistrza dr. Siehnawy! | 
Jako odpowiedź na to — oraz, by dać mieszkań- 
com miasta prawdziwy obnaz gospodarki miejskiej 
postanowiły Zjednoczone SMronniotwa Polskie w N. 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIKGO. 

Poe popol.: „Fotel 47“ — wieczorem: „Szklana 
ra". 

Pamiedziatek: „Szklama góra“ 

Wtorek: „Saklama góra“, 

REPERTUAR OPERETKI „NOWOSCI“. 

Niedziela popol: , Hrabina Marica“ — wieczorem: „Ter 

ły Kleoparry'. 

Pomiedziałek: „Perty Kleopatry“. 

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 

Niedzieła popol „Kob əta bez skazy“ wieczorem! 

„W sea. 

Poniedzialek: „W sieci“. 

Wtorek: „W sieci“, 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

Nowości: „Szał pustyni“; wielki dramat gorącej miły- 

ści i dzikiej nienawiści. 

Promień: „Przygody hrabiego Laredo“; w roli gł. Ru- 

dolf Valentino. 

Reduta: „Vindicta* (Dzieje miłeści i grzechu). 9 wial- 

kich aktów; w roli gł. Carpentier. 

Sztuka: „Rosita“; dramat przepłatany humorem w iQ 

aktach, z Mary Pickford w gł. roli. 

Uciecha: „Wyspa zaginionych okrętów*; dramat 8-miu 
aktach. Całość. | 

Wanda: „Apaszka w jedwabiach*; dramat w 8 aktach. 
W gł rol: Prisc Ila Desn. Wspaniale zdjecia z Szanyaju. 

Warszawa: „Na rozkaz Pompa-dour* (Miłość i pienią- 
dze); egzotyczny dramat w 7 aktach. W roli główna): 
Lya Mara. i 

— ff  ——— 
NEKROLOGJA. 

Z Knapczyków Katarzyna Szymczykowa, 
rolmiku, zmarła 19 bm. w 40 roku życia. 

Franciszek Masłoń zmarł 18 bm. w 23 roku życia. 

DYŻURY DZIENNE APTEK 
'w dmiu 22 bm. (niedziela): 

Apteka pod złotym Tygrysem, Szeczpańska 1. — Apte 
ka pod Aniołem Stróżem, Zwierzyniec, Kościuszki 4. — 
Apteka pod Temidą, Dhuga 66. — Apteka pod Baran- 
kiem, Mikołajema 4. — Apteka Niebieska, Dajwór 5. — 
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka pud 
Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, Kazi- 
„mewy W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, Rako- 


wicka 12. 
DYŻURY NOCNE APTEK 
w dniu 22 bm.: A: A 4" 
teka Złot Słoniem, Grodmka 22. — eka 
Poe Fa. 4. — Apteka w Nowej Wsi 
Kazimierza W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, 
Rakowicka 12. 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA W DNIU 21 BM.: 

Grand Hotel: Władysław Graboweki — Warszawa; Gu- 
etaw Lippman — Berlin; Stan. Grabiński — Warszawa; 
Karol Krupiński —— Lwów; Jakób Lewakcwski — lzde- 
bnik; Konstanty Rudnoweki — Poemań; Kazimierz Meis- 
burg — Łódź; Karol Klause — Łódź; Antoni Jaworski — 
Bydgoszcz; Robert Łaganowski — Bydgoeszez; Józeł 
Grodzki — Bydgoszcz; Leon Niestrawski — Bydgoszaz; 
Zygmunt Perkowski — Wolsztyn; Wład. Wnalek —. Po- 
znań; Marja Magenheim — Łódź; Stamist. Augustyna- 


micz —- Niepołomice; Kazim. Trzeiński — Tarnów. Michał 


Dunajecki — Siersza. 
Hotei Saski: Zodja Amelja Frączkowska — Warszawa; 
Aleksandra Frącdkowska — Warszawa; Józeła Koałow- 


wielki wiec informacyjny z udziałem 
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dowo-Nurod., P. S. L. Piasta, i Kat. Lad. 

Być może jednak, że juź w międzyczasie pan wo- 
jewoda raz nareszcie, stosując się do obowiązują» 
cych ustaw, z powodu zachodzących ustawowych 
powodów, położy kires toj anarchji, Radą rozwiąże 
i zamianuje komisarza rządowego! 

__ Dalsze przewilekakje tej sprawy zmmsiłoby Stron- 
nkotwia Polskie do osliątleczndgo załatwiertiła tej spra- 
wy w drodze ostrej interpelacji na. forum- sejmowem: 
Pama Ministra Spraw wewnętnznych. | 

Dłuższe tolerowanie tych stosunków byłoby już o- 
zmaką niedołęstwa i safandulstwa ze strony ludzi, 
(którzy chcą pramorząjdnych stosunków. 
| AR tz i 
NAPAD OCHŁOPÓW NA JADĄCYCH AUTOMO- 

| BILEM. | 

Do czego dodhadzi nieokiełzane noawydnzenie lu- 
dności wiejskiej w pewnych ókolicach, niech posłu- 
ży następujący fakt: dz 

Onegdaj wraca} samochodem z podróży służbowej 
do N. Sącza tut. inspektor Straży celnej p. Marachat- 
ko Ernest. W niedalekiej odległości od wsi Trzetrze- 
wina, osławiomej z napadów noabójniczych, przysiko+ 
czyło do samochodu dwóch chłopów z pałkami, ata- 
kując jadących! Jednego z napastników udało się 
schwycić i odstawić do najbliższego postermku Pol 
Państw., w drodze do którego jednak natrafiono na 
położoną ogromną kłodę przez gościniec! Samochód. 
jechał szybko — pora była nocna — tak, że dzięki 


| tytko umiejętności i zimnej krwi szofera zarwdzię. 


I 


Z i E a a o m o O o m a Ů 


pociągmięci do najsurowszej odpowiedzńalności! 
ZYDOW ESO CI KPE EA E AE ER IE ZWS TEREE EE T JE 


czyć należy, że nie pociągnęło to za sobą ofiar! Sa- 
mochód jednak został częściowo uszkodzony, prze- 
dnie koła przejechały kłodę, na której spoczął spód 
chassis! 

Winni tego bestjalskiego wybryku powimni być 


ska — Warszawa: Franciszek Szuster, ob. ziem, — War- 
szawa; Hamma Celina Nitecka — Warszawa; Jan Linow- 
ski, ob. ziem. — Świeszkowa; Samuel Kohm, kupiec 
Ruczaca; Török Zoltan — Falstim; Andrzej Oszpa, dy? 
syndyk. roln. — Rzeszów: Kaz. Wawrzyniec Ju:zczak, 
sekr. — Poznań; Michał Wagner, budown. — Pormang. 
Leom Eckert, budown. — Poznań; Wład. Jewmaśniaki, bu- 
dowmiozy — Poznań; Marjan Jaworzyńeki, poseł -— War-. 
szawia; Wacław Polkowski, inż. — Warszawa; Ludw k 
Ohrząszoz, wł. dóbr — Graboszyce; Stamiałary Bonaszho 
budowmn. — Warszawa; Jadwiga Eckert — Pozmań; Bro- 
nisław Siwiński. dzierż. domen — Bieławki; Hr. Ludw- 
ka Szembek — Poręba; Hr. Marja Szembek — Poręqbat. 
lemacy Lawakowski, wł. dóbr — Lwów. 
© 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących | edehodzących za stacji krakowskiej 
Ważny do 4 czerwca 1925 


-Odiazd do || Czas 


| Frzytazd z | 


Warszawy 1:28 Piotrowie 
Lwowa 1 48 Lwowz 
Ptotrowie 510 Łodzi 
400 P:.otrrowie 515 Stryja 
6°49 Lwowa 5 52 Zakonanego 
TLS Katowic 6-00 Poznasia 
7:85 | Zakopanego „ 620 Warszawy 
TH Lwowa 6 48 Lwową 
8'25 W .eliczki 1:23 Bielska 
8'35 Warszawy 1:23 Wieliczki 
850 N. Sącza 7:45 Lubina 
10:05 Poznania 835 Warszawy 
10:25 Rzeszowa 3:45 Lwowa 
13:15 Lwowa 9:50 Piotrowic 
13:30 Zakopanego 12:53 Katowie 
1410 Warszawy 1340 | Lwowa 
14 20 Piotrowic 1505 Zakopanego 
15:20 Przemyśia 15 40 Piotrowic 
17 05 Kattwia 16-18 Katowie 
17 45 B:elska 16-25 Lwowa 
19:15 Warszawy 1650 į Warszawy 
19.50 N. Sącza 14 20 W.eliczki 
20 10 Łublina 18:45 Lwowa 
20:20 W:eliczki 19:00 Piotrowie 
21:15 Lwowa 20 20 . Sącza 
21:45 Łodzi 20-50 Poznania 
22-20 Poznania 21:10 Zakopar:'ago 
22:23 Krynicy 21:25 Przem; Sia 
23% Lwowa 21-50 Lwowa 
23-35 Zakopanego 2 Warszawy 
16 15 Trzebini 10:40 | KF IDirowiwe 


Tłustym drukiam ozn:ezają posiąyj paspleszna. 
(h) POGRZEB ŚP. GEN. BECKERA, b. dowódcy" 
K. 0. W. Kraków odbył sią wczusaj c godz. 19 przed 
południem z kościoła gamizonowego św. Piotra. Po 
vabożeństwie żałobnem ruszył w stronę omentarzą 
kondukt, na czele którego jechał szwadron 8 p. uła- . 
nów im. ks. Józefa Poniatowskiego, a następmie ma- 
szerowały trzy kompanje 20 pp. w helnach szturmo- 


(wych ze sztandarem okrytym krepą i orkieatrą. Tru- 


mna metalowa, przed którą postępowało duchowisń- 
stwo wszystkich obrządków, spoczywała na lawecie 
ermatniej. W kondukcie niesiono kiłkanaćcie wieś. . 


u 


+ 
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Me 


Ner. 45. 


mów. Za trumną postępowały degin oficerskie, ge- 


' porainy inspektor ariji gen. Szeptycki i gen. Kuih- 


aki, wiceprezyd. miasta oraz przedstawiciele władz 
t urzędów miejscowych. Następnie prowadzono so- 
nia zmarłego generała. Kondukt zamykała baterja 6 
pułku artylerji polnej. 

Komendantem konduktu był pułk. Tyszkiewicz; 
wśród delegacyj oficerskich mauważyliśmy delegaci ję 
20 dyw. piechoty z Łomży, 23 dyw. z Katowie i13 
pm ze Skierniewic. 

"U bram cmentarza oddały oddziały wojskowe prze 
pisane honory, poczem zwłoki złożono na wieczny 


spoczynek. W pogrzebie wzięły udział tłumy pubu- 
RZNOŚCI 


(b) W SPRAWIE OCHRONY PLANT I PARKÓW 
MIEJSKICH PRZED SZKODAMI Już gz wczesną 
wionsą parki i piauty przepełnione są publicznością, 
to też Zamąd ogrodnicuwau miejskiego czyni wszyst- 
ko ze ewej strony, aby miejska spacerowe utrzymać 
we wzorowym porządku, przeprowadzić roboty oko- 
ło rozwoju krzewów i drzew oraz kultury kwiatów. 
Ponieważ mimo starań niużby ogrodowej szkody 
w naszych parkach i na piantach siałe się powtuarza- 
ją, magistrat zwrócił się do szeregu odnośnych 
władz miejscowych, aby we własnym zakresie przez 
stosowne zarządzenia wpłynęły czy to na młodzież, 
czy pubiiczność, by szkód stę nie dopuszczały, a na- 
wet w imię poczucia obywatelskiego im zapobiega- 
ły. Spodziewać się należy, że tak dotyczące wiadze 
jak sama kulturalna publiczność uczymią wszystko 
co należy, aby własność pubiiczna była szamowaną 
i miejsca spacerowe nie ulepały dewastacji. 

PAŃSTWOWY PODATEK DOCHODOWY POZO- 
STANIE BEZ ZMIAN. Ministerstwo skarbu zarządzi- 
ło, aby pobór państwowego podatku dochodowego 
ed uposażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń z4 
najemną. pracę na całym obszarze Rizpltej był w mie- 
siąca marcu br. dokonywany w dotychczasowym try- 
bie, wodług skali i przepisów zawartych w okólniku 
Ministerstwu skarbu z dnia 19. I. 1926 r. L. DOP. 
4165-11, ogłoszonym w Nr. 20 „Monitora Paiskiego ' z 
dnia 25. I. 1925, tj. Sen sam sposób, jak w mia- 
siącu styczniu i lutym br. 

TAJEMNICZA KONTRABANDA TOWARÓW 
W KRAKOWIE. W osiadnich tygodniach bm. przy- 
trzymały władze celne w Krakowie kiika tywięcy 
kilo śtedzi, które okazały się whadzom podejnzame, 
po otwarcia wyładowiunych beczek okazaio się, że 
pod cienką warstwą Medzi znajdowały się pudeika 
ze samdymikami i konserwy. 

Szmugierze ukryii w tem sposób towar, by wumi- 
kmąć płacenka wysokiego cła, W toku dochodzeń o- 
kazalo się, że ani spedytor axi kupcy wysyłający 
towar z Wiednja nie przyznają się do zakwiestjonjo- 
wamego przez wadze celme towaru. 

Przed tygodniem zakwestjonowaly również wła- 
dze celne 1 wagon sacharyny przemycanej z zagra- 
nicy. Ze względu że afera 2 sacharyną odnosi się do 
kopców z Przemyśla. towan został odesłany do 
wiadz celnych w Przemyślu. 

mh) FAŁSZYWE  PIĘĆCĆDZIESIĘCIOGROSZÓWK!I 
puszczono w .obieg w Krakowie. Odznaczają się one 
przedowszystkiem tem, że sa cieńsze od prawdziwych 
odlane. z kruchego metalu, tak, że bez wysiłku zła- 
mać je można w ręku. Nadto druga strona z godłem 
państwa jest znacznie płytsza i gorzej odlana, niz na 
prawdziwej monecie. Rozróżnienie falsyfikatu, Któr-- 
go okaz nie przedstawia trudności tembardziej. że 
barwa falsyfikatu jest znacznie bledsza od prawde- 
wej monety. Policja powinna zająć się wykrysiem 
gniazd fałszerzy. 

(hb) DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY PRZECIW FAŁ- 
SZERZOM MILJONÓWEK. W drugim dniu rozpra- 
wy przeciw fałszerzom miljionówek przewodniczący 
odczytał przysięgłym pytanie w kierunku zbrodni fał 
szowania publicznych papierów kredytowych wzslę- 
dnie współwiny w taj zbrodni. Odnośnie do pytan o- 
trońcy obu osk. zażądali pytania dodatkowego. U gu 
dzinie 12 przewodniczący rozprawy zarządził dłuższą 
przerwę, a trybunał udał się na naradę, celem zasta- 
nowienia się nad wnioskami. 

Po naradzie trybunał część wniosków uchwalił, 
część zaś odrzucił, Nastąpiły przemówienia prokura- 
tora Sozańskiego i obrońców dra Ascahenbrenneaia 1 
dra Reinholda, poczema ława przysięgłych udała zię 
na naradę. Sędziowie przysięgli odpowiedzieli na py- 
tanie płówne co do Florkiewicza i Weinblatta 12 gto- 
sami tak. Na podstawie werdyktu trybunał wydał 
. wyrok, skazujący Florkiewicza na 1 i pół roku, Wedn 
* blitta.na 3 lata ciężkiego więzienia z obostrzeniami. 
PAR s) © WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Rynek 


A-B. 39). Poniedziałek 23 i środa 25 bm. dra Franci- 
ezek Klein: Malarstwo weneckie (z obrazami świetlnymi); 


| wtorek 24 bm. prof dr Józ. Reiss: Robert Schumann Il 


| Aa: Pó - a ilustr... p. Mel Neuger 'Feliksow3j; 

| czwartek 26 bm. prof. Uniw. dr Spirydjon Waukadianvii: 

Fryderyk Hebbe! (w jęz. niem.); mątek 27 bm. Stanisłany 
h 


d 


„UUNIKO KHAKUWSKI". 


Kraków 22 lutego. 
(h) Wazoraj rano o godz. 6 pnzyjechali pociągiem 
= Krakowa z Warszawy: francuski minister pracy 
Godart, wraz z małżonką oraz minister pracy Sokal 
również z żoną. Ze względu na wczesną porę przyj- 
zdu do Krakowa, wagon, w którym znajdowali się 


"| ministrowie, odsumięto na boczny tor. 


Oficjalne powitanie dostojnych gości przez przed- 

[stawicieli władz krakowskich odbyło się o godz. 9 
| rano w salonie recepcyjnym na dworcu. Wprow:udz?- 
mych gości powitał p. wojewoda Kowalikowski, wv- 

| głaszając przemówienie jadno w języku francuskim, 
zwrócone do ministra Godanta i jego małżonki, dru- 
gie do pp. Sokalów. 

Państwo Godartów powitał wojewoda Kowalikorw- 
ski następującem przemówieniem: Pani i panie mini- 
strze! Mam zaszczyt powitać Ekscelemoję imieniem 
władz krakowskich i społeczeństwa krakowskiego, 
które jak i cała Polska szczerze kocha Francję. Wi- 
tajcie państwo w starej stolicy Polski! 

Państwo Sokalów powitał p. wojewoda następują- 
cemi słowy: Pani i panie ministrze! Imieniem woje- 
wództwa, władz i społeczeństwa krakowskiego witam 
p. ministra i składam wyrazy należnej czci i hołdu 
jako dla członka rządu Najiaśniejszej Repltej. 

Przy powitaniu usprawiedliwił wojewoda nieobee- 
nosé żomy swej, która jest przy chorej córce. 

Po przemówieniach wojewoda przedstawił mini- 
atrom zebranych w salonie przedstawicieli władz a to: 
kom. rządu dr Wawrmnauscha, prez. sądu apel. dra Wol 
tema, prez. sądu okr. karnego Pelta, prezesa luby 
skarbowej Gregera | wicapr. dra Gajewskiego, prof. 
dra Zolta, naczelnika wydz. bezpieczeństwa urzędu 
wojewódzkiego radcę Skarbka, starostę krakowskie- 
go dra Bała, starostę Stankowskiego, dyr. policji dra 

yrii kuratora sækolnego Owińskiego, reprezeu- 
tanta D. O. K. gen. Dziewanowskiego, ppłk. Schloe- 


Kraków, 22 lutego. 

(h) Wczoraj o godz. 5 popołudniu w sali Rady m. 
Krakowa rozpoczęły się obrady V. Zjazdu delega- 
tów! zrzeszeń buchowinjiczych i atojwajrzyszeń zajwodo- 
wych parzemysiowioów budowftaniych z całej Polski. 
W obradach wzięła udział również krak. Izba bu- 
dowuniczych, oraz około 200 budowniazych reprecen- 
tujących wszystkie dzielnice Państwa i kilkudziesię- 
Giu gości. 

Obradom przewodniczył prezes stałej delegacji bu 
downiczych w Warszawie mec. Chafbietski, kitóry 
powitał przybyłych przedstawicieli władz, poczem 
mastąpiły pazemówiemia powitalne. Imieniem rządu 
i województwa krakowskiego przemawiał wojewoda 
Kowalikowski, imieniem min. rob. pubi. dyr. Dudek, 
im. nun. ońwiaty inż. Płietmałszikierwicz, m. wyższej 
szkoły przemy owej w Krakowie inż. Kostecki. Na- 
stępnie witali witali zjazd: prezes Stow. bud. KA Lwowa 
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Aresztowania wśród 


Kraków, 22 lutego. 
(h.) Od kiiku dmi obiegają po mieście pogłoski 
o amesdztowakfach wśród policji krafcowikiej. Jak 
zdokałiśmy stwpendaić, arectztotwano wywiiadowecę po- 
licji Buryłę, zaś komisarza policji Kozubowskiego 
i wywiądowioę Sclnulca. zawieszono w urzędowiatniiu. 
Nadużycia miały polegać na wyśwtiadczaniu pew- 


Katastrofa na krak. 


Wczoraj na dworcu towarowym w Krakowie zda- 
rzyła się katastrofa, która na szczęście nie pociągnę- 
| ła za sobą ofiar życia ludzkiego. 

Oto o godz. 4 minut 4 rano w czasie wjazdu po- 
ciągu towarowego Nr. 173, zdążającego od strony 
Zabierzowa ma tut. dworzec towarowy, z powodu 
spóźnionego lub wadliwego ustawiemia zwrotnicy pa- 
rowóz przerwał zwrotnicę i zamiast na tor 15, wje- 
ję BRPO xd. na mił, tor. 


ZY , = 


ohia Walewski: dr Rudolf Steiner i da a 
Istota człowieka w świetle antropozofji). Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 
ODZNACZENIE KRAJOWEGO PRZEMYSŁU. 

(Największa w kraju parowa fabryka wyrabiająca 
ogólnie znaną z dobroci pastę „Zorza“ została wy 
różmiona na wystawie Hygjenicznej w  Beukseli 
„© pomiędzy- wszystkich współubiegających się firm 
zagranicznych najwyższą nagrodą tj. wielkim, zło- 
tym medalem z krzyżem honorowym. 
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Str. 11. 


Przyjazd trzech ministrów do Krakowa. 


gla, zastępcę kom. obozu warownego, EL kw wy 
| działu pracy i opieki społecznej woj. krak. z naczelni 

| kami wydz. Kwiatkowskim, mjr. Pusłowskiego itd. 
| Z dworca kolejowego goście udali się na zwiedze- 
| nie zabytków miasta w towarzystwie prof. dra My- 
| cielskiego, mjr. Pusłowskiego i star. Tohórznickiego. 
;,  Francuskiemu ministrowi towarzyszy dyr. departa- 
| mentu Picquenard, min. Sokalowi zaś naczelnik wy- 
; działu prezydjalnego min. pracy i opieki społecznej 
| Potulicki. 

O godz. 11.30 odbyła się na Uniw. Jag. uroczystość 

powitania gości przez rektora ks. dna Zimmermanna 
| i senat akademicki. 
| O godz. 1.15 popoł. wojew. Kowalikowski podej- 
| mował gości Kmiadaniem w salonach urzędu woje- 
| wódzkiego. Po śniadaniu dostojni goście odjechał 
(do Wieliczki, gdzie zwiedzili salicy. 
| Wieczorem o godz. 6.30 podejmowało miasto gośoi 
| obiadem w salach Starego Teatru, a następnie udane 

się na zjazd budowuióczych, który obradował w saż 
| posiedzeń Rady m. Krakowa. O godz. 12 w nocy g2- 
| ście opuścili Kraków. 
| Dyr. depart. Picquenard odjechał z Krakowa o go- 
| dzinie 5 popołudniu do Katowic, gdzie odbył kante- 
rencję z konsulem francuskim. 

d i 

Wozoraj o godz. 6.20 rano przybył do Krakows 
wraz z ministrami Godartem i Sokalem wicapremjar 
Thugutt w charakterze nieoficjalnym i zamieszkał m 
prof. Uniw. Jag. dra Zołla. Wicepremier ma odbyć 
. konferencję z władzami uniwersyteckiemi w sprawie 
utworzenia studjum słowiańskiego przy Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim dla "młodzieży ruskiej. P. Thugu 
zabawi w Krakowie dwa dni. W dniu wczorajszym 
| wieeprem; er wziął udział w śniadaniu, wydanem 
| przez wojew. Kowalikowskiego w salonach wojewódŁ 

twa na cześć bawiących w Krakowie ministrów. 


Otwarcie Zjazdu budowniczych w Krakowie 


| inż. Noworyta, prezes budowniczych z Katowic iné. 
| Rozikoszny, prezes tow. techn. z Krakowa inż. Seż- 

| fert, deiegut Imby imżynierskiej rektor Akad. góra. 
dr. Krause itd. 

Po przemówieniach przewodmiczący odczytał de- 
deaze pawiitalkae od wszystkich związków budowmi- 
czych, poczem dr. Bąkowiski z Krakowa wygłosił od 
czyt na temat „Baudwonietwo krak. w ciągu wie- 
ków“. Po 10 minutowej przerwie nastąpiły dalsze 

| referaty. 

W ciagu obrad przybyli na salę min. Godart i mia. 

| Sokal, witani owacyjnie przez uczestników zjazdm. 
W obecności dostojnych gości nastąpiła uroczystość 
| konłarowych zasłużonym człon 
prof. Exdel- 
| radcy budowm. 


wrędzemiia dypłomów 
kom krak. Izby budowniczych, panom: 


skiemu, prof. Odrzywiołdkiemu i 
Stryjeńskiemu. 


_ policji w w Krakowie. 


| nych sprzecznych z ustawą usług właścicielowi skia- 

du farb przy ul. Wżelopole Fimkelsteinowiij za co o- 

| tzymywakto podarunki w naturze i pieniądzu. Bura- 
ło po ukończougem śledztwie odstawiony został da 
sądu, zaś przeców reszcie podejrzanych o nadużycia 
toczą się nadal dochodmenta. W sprawie tej aqzeka- 
jemy od policji wyczerpującego. wyjaśniienia. 


dworcu kolejowym. 


Skutki były fatalne, albowiem szyny zostały powy 
rywane z nasypu i połamane, parowóz zaś, wóz służ- 
bowy ajaz dwa wozy towarowe naładowane węglem 
uległy częściowemu uszkodzeniu. Ofiar w ludziach 
nie było. 

Komunikacja wskutek katastrofy nie została prza- 
rwaną i ruch odbywa się normalnie. Śledztwo celem 
ustalenia, kto pomosi w tym wypadku winę, prowa- 
dzi dyrekoja PO: 

"R EATS RRT TE 


OSY PYT ze THE e 
PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE, OBRĄCZKI ŚLU 
BNE, srebro stołowe, oraz wszelką biżuterję. Zegar- 
ki: „Patok“ „Glashütte“, „Nardin“, „Schaffhausen“, 
„Longines“, „Zenith“, „Preziosa“, „Movado“, „Ome- : 
ga“ i wiele innych — sprzedaje najtaniej Józef? Cyan- 
kiewicz, Kraków, Sławkowska I. 1. — Kupuje: Bey- 
lanty, perły, złoto i srebro i płaci najwyższą cenę. 


.. ‘ts s. 3 r 
+. ES 
a s i — : H 


Bi 


„UUNO KRAKUWNKE 


Okropna śmierć badacza jaskiń. 


Znany amerykański badacz jaskiń, Collins, poniósł 
niedawno temu okropmą śmierć w jednej z jaskin pod 
Cave City (Stan Kentucky). 

Spadające złomy skalne przygmiońtty ma mogę w 
ten sposób, że mie mógł jej z pod nich wydobyć, 


cierpiąc przy tem ból nie do opisania. Wysłana ko- - 


Młamma ratunkowa odnalazła niebawem zostająjicego 
w tej strasznej pozycji badacza, lecz mimo nadludz- 
kich wysiłków pomóc mu nie mogła, gdy mie dało 
się uwołnić jego nogi z pod olbrzymiego głazu. 


Przez 10 dni pracowano nad oswobodzeniem Ool- | 


Nowożytny Samson. 


Do tytułu „nowożytnego Samsona“ mógłby słu- 
emie mieć pretensję pewien mnumzym, nazwiskiem 
Marigo, o którym dzienniki angielskie podają, co na- 
stopuje: 

Ks. Yorku, drugi syn króla EDO. poluje 0- 
becnie, jak wiadomo, w Kenya (Afryka podrówniko- 
wa). 

W wyprawach na grubego zwierza towarzyszy mu 
stałe naczelnik jednego z tamtejszych plemion mu- 
rzyńskich, Murigo, który niedawno temu miał wypa- 
dek, dowodzący, dż jest człowiekiem bajecznie sil- 
nym i odważnym, a obdarzonym nadzwyczajną przy- 
tomnością umysłu. 

Mianowicie, na jednem z polowań, pod koniec mb. 
miesiąca urządzonych dla ks. Yorku, Murigo strzelił 
do łamparta, który upadł. W przekonaniu, że zwierz 
mostał zabity, podeszło ku niemu dwóch murzynów, 
aby go zabrać. Tymczasem jednak łampart, nie zabi- 
ty, a tylko oszołomiony uderzeniem kwi, która ze- 
śliznęła się po kościach czaszki, rzucił się na mich. 

Maimigo znalazł się w trudnej sytuacj. Chciał bo- 
wiem ratować tych ludzi, lecz nie mógł ponownie 
strzelać, obawiając się, by którego z nich mie trafić, 
gdy szamotali się z lampartem. 

Nie mamyślając się więc, skoczył, i chwycił obu 
rękoma laimparta za gandło, cisnhc je z całej dily. 

Zwierz, pod wpływem tego strasznego uścisku, 0- 
słabł, tak, że Murigo odenwał go od pokaleczonych 
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od godziny 9 12 w PAM 
dnie i od godziny 
wieczorem. 
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linsa, który okazywał w tym zrzasię zdumiewającą 
odwage i przytomność umysłu. Akuję ratunkową u- 
trudniało jeszcze i to, że do miejsca, gdzie leżał Col- 
lina, można było dostać się tylko na czworakach. 
Jedynym ratunkiem nieszczęśliwego mogła była 
być amputacja. Tej jednak nie chciał podjąć się ża- 
den lekarz w nadziei, że głaz będzie usunięty. 
Wreszcie siły Ooflinsa wyczerpały się, mimo odży- 


wiania i zmarł, a ciało jego wydobyto z jaskini po 


odcięciu nogi. 


= — a m kw m R A wk ma kw mi nik 


Z m m 


murzymów i użebawem oa śmierć zagdusił, odniósłszy 
atoli ciężkie rany od pazurów lamparta, który bronił 
się do ostatka z zaciekłością. 


ROZMAITOŚCI. 


Wynalazcy, jak wiadomo, rzadko miewają szazę- 
ście. Przeważnie umierają w nędzy, jak np. wynalaz- 
ca zapałek z fosforem, maszyny do szykńa i w in. 
a dopiero ludzie obcy, lecz sprytni, wyzyskują finan- 
sowo ich wynalazki i pomysły. 

Niekiedy jednak Fortuna uśmiechnie się do wyna- 
lazcy. Takim jej wybrańcem stał się np. w tych 
dniach niejaki Jerzy Camsom, mieszkający w Sam Fran 
cisG0, który odrazu siał się z nędzarza prawie boga- 
czem. 

Wygrał om mianowicie w ostatniej instancji pro- 
ces z pewną fabryką, ciągnący się oddawna, o użyt- 
kowany pizez nią nowy sposób topienia stalli, które- 
go jest wynalazcą. 

Sąd Najwyższy przyznał mu odszkodowanie w kiwo 
cie 500.000 dolarów, będącą nawet w Ameryce, nie 
do pogardzenia. 

2 $ % 


Jaki dochód mają Włochy z odwiedzających je cu- 
dzoziemaców ? 

Na to pytanie dał odpowiedź senator Ricci pod- 
cezas obrad w Senacie wiłoskim nad budżetem Mini- 
sterstwa oświaty, twierdząc, że wynosi on 2 miłjardy 
Mrów rocznie. Wedle zaś statystyki urzędowej suma 
ta jest wyższa, gdyż równa się 2 i pół miljarda. 
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OBOK BOGATEGO DZIAŁU SPOŁECZNO - LITERACKIEGO . 


bardzo obszefnje traitowany dz 


sciasl praktyczny (życie kobiece w dema i swiecie). 


SYAŁE DODATKI TYGODNIOWO 


1) arkusz powieściowy formatu książki, p 
2) cztery strony mód paryskich, jd 


Prenumerata miesięcznie z 


3) arkusz wsorów robót ręcznych naturalne] wiel- 
kości do kopiowania, 
4) tablice krojów, 


+. 480 — Nuwer pojedynczy zł. 140 do nabycia w księgarniach i kioskach. 
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| 
| nawiązać można najłatwiej ogłoszeniem 
{i zamieszczonem w najstarszem codzien- 
| nem piśmie polskiem w Wolnem Mieście 
Gdańsku, adresując krótko: 2077 
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Tygodnik ilustrowany dla ludu 


„Wieniec-Pszczólka" 
51-ty rek wydawniciwa 
Krekćw, ul. Duaaiewskiego 7. I p. 
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RZECZY CIEKAWE. 


Dziennćki hołenderskie opowiadają następującą bi- 
storyjjkę o o począdkach ftortumy, jakiej posiadaniem: 
cieszy sią teraz jeden z największych wydywmców w: 
Holandj: 

Założytwszy, swój interes z bardzo skromnymi fun- 
duszami, nie mógł ów wydawca przez czas dłułszy 
wypłynąć na powierzchnię. Wreszcie posłuchał rady. 
jednego ze siwych przyjaciół i umieścił jw kilkunastæ- 
dziennikach ogłoszenie, iż wydał książkę, pod tyta- 
łem: „Co powinna wiedzieć każda panna ONZE 
za mąż?* 

Skutek był nadzwyczajny. Rako SAE naw. 
gływało doń z całej Holadji, tak, że zaledwie nastare 
azyłł kucążkę mozsyłłać, 

Jakie jednak było zdziwienie Bg ciekawych pa- 
nien, gdy, otwanłszy nadesłaną sobie książkę, epo- 
strzegły, iż była to najawykiejsza książka kuclrarska, 
z przepisami gotowania potraw mięsnych jarzyn. 
kompotów etc.l.... 

Ale wydawca zrobił pierwszy „kokosowy interes: 
w smojem życiu, o co mu wiłaśnie chodziło. 


HUMOR. 


ZNA JĄ DOBRZE... 
Žana (poirytowana do męża): Kkamstwo nie jest. 
moją słabą stroną! 
Mąż (spokojnie): O tak! Na tym pmkeie jesteś 
bardzo silna, 


SPOSÓB NA OSZCZĘDNYCH MĘŻÓW. 

— Znów masz nowy kapelusz!? Jakim sposobem - 
umiesz tak naciągać męża? 

— Bardzo prostym! Robię sobie sama jakieś okro- 
pme straszydło na głowę, ubieram się w nie i idę: 
odwiedzić go w biurze... Powładne ramny męża du- 
szą się od śmiechu, a ja jeszcze tego samego dnia. 
mam nowy kapełusz. 
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DROBNE OGLOSZENIA 


OGRODNIK z wykształceniem fachowem i długoletnią. 
praktyką piernwszorzędną wykazaną świadectwami, znej- 
dzie stałą posadę w ogrodach Dyrektora Zakładu Prze- 
mysłowego w Zachodniej Małopolsce. — Pomiesz k wie, 
opał i światło do dygpozyci. — Pobory umewy, 
Podanie z odpisami Świadeetw i fotogmafją : y ode- 
ałać pod „Ogrodnik 1925“ do Redakcji czasopisma. _200- 
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POSZUKUJĘ pomocnika ogrodniczego, młodszego, zna: 
jącego się na szkółkach, bez stołu i stancji, St. aje wioz,. 
Poznań, , Dąbrowskiego 164. 37 


ZGUBIONĄ książeczkę wojskową na nazwisko Wład 
sław Wlazło unieważnia się. 2035. 
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Brzytwy, Scyzoryki, :OŻy- M Hanba barai r 
czki, maszynki do włosów | ryrie Hurt Detal Raty- 
i samoenoienia z najlepszej Manio- poleca Skład fabry- 
stali po cena:h konkuren- | czny „The Kasprzycki Com- 
cy nych poieca 2038 pany” Warszawa, Marszał- 

3 kowska 153 tel. 104-51 wła- 

1 l | ieh | sne wars. taty reperacyłne. 
Zamawiać można również 


Kraków, piac AC i istownie. Koarkurencvine 
obok kościoła Św B od 85 Złotych. 2012 
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PLACOWKA KRESOWA 
TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODCWY 


Prsmo kezportylne z dodatkiem ilustrowanym, 
peświęcoe obronie ludu | Państwa Palskiega 
ka kresach południowe-zachećnich 


atria | kaministrada Biala kela Biese. 
Pronamersta roczna 10 zł. » iye 5 al kware 


a T A A v Krakowie pod samiem J, Borkowiena. 


